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Romy Schneider, młodziutka gwiazda 
kinematografii zachodnioniemieckiej, 
wystąpiła w Cannes w filmie „Ewa” 

razem ze swoją matką — znaną przed- 
wojenną aktorką Magdą Schneider 
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e TYDZIE 


MAŁA KRONIKA 


„Jons i Erdme'* 


Zdjęcia plenerowe w Polsce dobiegły końca 
Ostatnie dni ekipa filmu spędziła w Sochaczewie, 
gdzie na małym ryneczku kręcono sceny „miejskie'” 

Po przeszło czterotygodniowej pracy Głulietta 
Masina i wszyscy jej koledzy z „Jons I Erdme* 
opuścili Polskę, zachowując — jak' to wielokrotnie 
podkreślali — najlepsze wspomnienia o naszym 
kraju. Producent i raalizatorzy nie kryli uznania 
dla polskich współpracowników, ich zdolności or- 
ganizacyjnych | umiejętności fachowych. Na zdję- 
ciu: Giulietta Masina ze swą dubierką — Krystyną 
Sienkiewicz. 


Poloniea 


W n-rze 95 „Cinema 59" (maj) znajdujemy m. in. 
artykuł Jerzego Płażewskiego o filmie „Małe dra- 
maty” Nasfetera, oraz notę Andrć Mariina o eks- 
perymentalnym filmiku „Magik”, zrealizowanym 
ostatnio w Paryżu przez W. Borówczyka, w któ- 
rym kolor 1 dźwięk naniesione zostały ręcznie 
na taśmę filmową. | - 


Spotkania 


1 rozmówki 


PO SUKCESIE 
W CANNES 


aństwo Haupe (Halina Bielińska i Włodzi- 

mierz Haupe, znani realizatorzy filmów ani- 

mowanych — są małżeństwem) wrócili przed 

kilku dniami z Francji. Świeże wrażenie su- 
kcesu ich „Zmiany warty” w Cannes — potęgują 
jeszcze wiadomości o bardzo dobrym przyjęciu 
tego filmu w Mannheim. 


Jakie wnioski wyciągnęli państwo z festiwalu 
w Cannes? 

— Cały festiwal, zwłaszcza zaś pokazy filmów 
krótkometrażowych, obejrzeliśmy bardzo dokład- 
nie. W tym olbrzymim zestawie znalazły się prze- 
de wszystkim dokumenty, filmy animowane, a na- 
wet dziecięce. Z podziału nagród wynika, że wy- 
różniano obrazy o wyraźnych ambicjach artystycz- 
nych; filmy tzw. eksperymentalne nie cieszyły się 
popularnością. Akceptuje się eksperyment jor- 
malny, ale nie za cenę zagubienia komunikatyw- 
ności utworu. 

— Jaki kierunek fllmu animowanego jest obec- 
nie najpopularniejszy? 

— W tej dziedzinie twórczości filmowej trudno 
mówić o kierunkach. Tu pojawiają się raczej in- 
teresujące pozycje, coraz to nowe nazwiska; twór- 
cy realizujący stale filmy z ambicjami €kspery- 
mentatorskimi są rzadkością. 
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TEZY 


Komisja Kultury Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo- 
mej Partii Robotniczej rozpatrywala ostatnio sytuację progra- 
miową i organizacyjną polskiego filmu fabularnego. Wynikiem 
tych prac są tezy mówiące o konieczności szerszego uwzględ- 
nienia w filmie tematyki współczesnej, oraz większego usamo- 
dzielnienia Zespołów Realizatorów Filmowych. Tezy mają sla- 
nowić podstawę do dyskusji w środowisku twórców filmowych 
oraz — dla podjęcia konkretnych decyzji organizacyjnych przez 
isterstwo Kultury i Sztuki. Do sprawy tej powrócimy w jed- 
nym z następnych numerów „Filmu*. 


Film i turystyka 


w drugiej połowie czerwca 
— Komitet dla Spraw Tury- 
styki 
czelnego Zarządu Kinemato- 
grafii organizuje Przegląd Fil- 
mów _ Krajoznawczo-Turysty- 
cznych. Przeglądy takie — ma- 
Jące na celu zachęcenie twór- 
ców do realizacji, a widzów 
do oglądania tego rodzaju fil- 
mów — będą się odbywać do- 
rocznie. Przyznawane będą 
następujące nagrody: za naj- 
lepszy film krajoznawczo-tu- 
rystyczny 20 tys. złotych, fol- 


Kiorystyczny 10 tys. złotych, 
reportażowy 10 tys. złotych. 
telewizyjny 10 tys. złotych. 


Nagrodzone filmy barwne 0- 


przy współudziale Na-* 


trzymają dodatkową premię w 
wysokości 5 tys. złotych. Zdo- 
bywcy pierwszych nagród re- 
prezentować będą Polskę na 
Międzynarodowym _ Festiwalu 
Filmów Turystycznych w Bru- 
kseli 


W związku z tegorocznym 
grzeglądem — warto przypo- 
mnieć o konieczności utworze- 
nia w Polsce archiwum fil 
mów  krajoznawczo-turystycz- 
nych oraz — planowania tema- 
tów do realizacji, Wiele atrak- 
cyjnych regionów naszego kra- 
ju nie doczekało się do tej 
pory utrwalenia na taśmie fil- 
mowej. 


WYNIKI FESTIWALU W MANNHEIM 


Zmiana warty" - wyróżniona 


3a maja wieczorem międzynarodowe jury VIII Tygodnia Fil- 
mu Krótkometrażowego i Dokumentalnego w Mannheim (NRF) 


ogłosiło wyniki festiwalu, 


Spośród 103 filmów — 3 nagrodzono 
tradycyjnymi „Złotymi Dukatami*, 


„da, czarny" — film francuski reż. Jeana Roucha. 


Oto ich tytuły: 
Jest to 


średniometrażowy dokument, którego akcja toczy się w środo- 
wisku młodych Murzynów afrykańskich. 


„Prześladowcy" reż. 
francuskiej. 
Wielki dzień” 
produkcji NRF. 


reż. H. 


Franęois Truffauta, 


Strobla | 


tlim produkcji 


H. Tichowsky'ego, film 


„Pod czarną maską" reż. Haesearisa, film produkcji bel- 


pijskiej. 


„Holenderska pasja" 
derśkiej. 


reż. Normana, film produkcji holen- 


Poza tym, jury przyznało honorowe wyróżnienia następują- 


cym filmom: 


„Szkło* reż. Berta Haanstry, produkcji holenderskiej. 


„Żyjące kamienie" reż. 
dyjskiej. 


Johna Freeneya, produkcji 


kana- 


„ZMIANA WARTY" reż. Haliny Bielińskiej 1 Włodzimierza 


Maupego — film polski! 


„O pory roku, o zamki!" reż. Agnts Varda, produkcji fran- 


cuskiej. 


„Mona Lisa* reż. Henri Gruela, produkcji francuskiej. 


— Czy podczas pobytu w Paryżu zetknęli się 


Centrala Wynajmu Filmów zakupi- 


ła ostatnio trzy komedie francuskie, 
„Ani widu, ani słychu* — to zabaw- 
na historia sprytnego kłusownika, 


który nawet w więzieniu znalazł 
protektora w osobie dyrektora — za- 
palonego wędkarza. Reżyseria — 
lves Robert, grają: Louis de Fun 
Noelie Adam i Claude Rich. 


Drugą komedią jest „Półgłówek* 
reż. Norberta Carbonnaux z Fernan- 
dem Gravey, Micheline Dax, Jeanem 
Richardem w rolach głównych. 


„Prawo jest prawem reż. Christła- 
na Jaque'a — to trzecia z nowo za- 
kupionych komedii. Akcja filmu roz- 
grywa się w małym miasteczku, po- 
dzielonym na dwie części granicą 
jrancusko-włoską. W rolach głów 
nych zobaczymy Fernandela t Toto, 
występujących w tym jilmie po raż 
pierwszy razem 


Zakupiliśmy także dwa filmy ra- 
dzieckie: „Ochotników” reż, J. Jego- 
rowa z M. Uljanowem i E. Bystricką 
w rolach głównych, oraz „Legendę 
o lodowatym sercu*, baśniową 'ht- 
storię młodego człowieka, który za 
sprawą dobrego ducha zdobywa serce 
dziewczyny. Film reżyserowali mło- 
dzi reżyserzy; A. Sacharow | J, Szen- 
gietaj. 


Ostatni z nowo nabytych filmów — 
10 „Kłopotliwy wnuczek” produkcji 
amerykańskiej w reżyserit Vincenta 
Minelli'ego. W rolach głównych zo- 
baczymy Spencera Tracy, Joan Ben- 
nett t Elizabeth Taylor. 


DROBIAZGI 


Reżyser Ludwik Perski zamierza 
zrealizować trzy filmy dokumentalne 
o dzisiejszej Warszawie. 


* 


Reżyser I. Pulchny rozpoczął w 
Studio Filmów Rysunkowych re: 
zację sensacyjnego filmu rysunkowe- 
go pt. „Tajemnica żóliego naleśni. 
ka", stanowiącego początek cyklu 
detektywie Plumie i piesku Krwi 
wym Ratlerku, 


* 


Warszawski Dyskusyjny Klub Fil- 
mowy „Zygzakiem* zori jał 0- 
statnio Festiwal Filmów Sportowych. 


* 


Realizatorzy filmu _ „Krzyżacy” 
przystąpią około 16 czerwca do za- 
gospodarowania terenu, na którym 
zostanie nakręcona większość zdjęć 
plenerowych do tego lilmu (początek 
zdjęć — w drugiej polowie lipca 
Na tereny zdjęciowe wybrano Ok: 
lice Starogardu Pomorskiego, zamek 
M Malborku | ewentalnie w Kwidzy- 
miu, 


państwo z twórcami filmów eksperymentalnych? 


— Kontakty są dosyć utrudnione. We Francji 
nie ma ośrodka skupiającego takich twórców. Na- 
tomiast będąc w Paryżu odwiedziliśmy Cinema- 
theque Frangatse. Archiwum to przechowuje wiele 
eksponatów służących niegdyś do realizacji i na- 
szych filmów: projekty plastyczne, szkice, lalki. 


— Nad czym państwo teraz pracują? 


— Plańy mamy śmiałe. Przedstawiliśmy do 0ce- 
ny pomysł filmu pełnometrażowego, aktorsko-ant- 
mowanego. Ma on ukazać psychikę człowieka po- 
przez skojarzenia z oglądanymi przedmiotami. 
Chcemy stworzyć dzieło ambitne, ale komunika- 
tywne, dla przeciętnie inteligentnego widza, nie 


Co pewien czas organizuje się tu wystawy eks- 
ponatów: teraz np. taka wystawa odbywa się 

w Zurichu. conalne. 
— Od jakiegoś czasu polski film eksperymental- 

ny przysparza nam sporo laurów. Jaki klimat 

twórczy panuje obecnie w tej dziedzinie? 


— Po ubiegłorocznych sukcesach, w kierowni- 
ctwie kinematografii powstały pewne obawy, CZY 
aby film eksperymentalny nie zdominuje zwykłej 
produkcji filmów animowanych. Obawy te uza- 
sadnione są względami handlowymi. Nasze filmy 
antmowane wszędzie mają dobrą opinię, kupuje je 
wiele krajów. Produkcja eksperymentalna przy- 
nosi nam sławę — ale pieniędzy raczej nie. Wiąże 
się z tym także inna sprawa. Na interesujące 
pomysły nie mają monopolu tylko twórcy etato- 
wo związani z wytwórniami. Do naszego Studia 
Miniatur Filmowych zgłaszają się często ludzie 
z ciekawymi pomysłami. Niestety, są to zwykle 
nie filmowcy, nierzadko osoby, które nigdy nie 
miały kamery w ręku. Ponieważ w hali zdjęcio- 
wej studia można realizować tylko cztery filmy 
rocznie — kierownictwo ma do wyboru: albo po- 
zbawić możliwości pracy realizatorów - „pew- 
niaków* albo nie dopuścić do debiutu ekspery- 
mentatorów in Spe. Ponieważ studio działa na 
obowiązujących wszędzie zasadach finansowych — 
często wybiera się to drugie. By eksperyment 
mógł się rozwijać — niezbędne jest zdobycie do- 
datkowych nakładów finansowych na powiększe- 
nie zdolności produkcyjnej Studia Miniatur. A 
może trzeba szukać jakiegoś innego rozwiązania? 
W każdym razie sprawa dojrzała do rychłego za- 
łatwienia. 1 


tylko dla archiwum. Pragniemy robić filmy, które 
publiczność polubi, pomimo iż będą niekonwen- 


E.S.W. 


Na zdjęciu: Halina Bielińska i Włodzimierz Haupe 
(po prawej) w Cannes — w towarzystwie dyrekto- 
ra NZK J. Lewińskiego i dyrektera CWF M. Dytki 


Zoltan Fabri 


SKRZYWDZONA 


(Anna Edes) 


Reżyseri: 


Muzyka: Gyorgy Ranki 


| Uwaga, wybitny $ilm! 


Produkcja: 


Dramat psychologiczno - oby- 
czajowy, którego akcja roz- 
grywa słę w latach po plerw- 
szej wojnie światowej. „Skrzy- 
wdzona” jest jednym z cieka- 


klin. 


OBCY W DOMU 


(Les Inconnus dans la maison) 


Scenariusz według powieści Geor- 
gesa Simenona: H. G. Clouzot 


Reżyseria: Henri Decoin 
Zdjęcia: Jules Kruger 
Muzyka: Roland Manuel 


Wykonawcy: Loursat — Ralmii, Ni- 
cole — Juliette Faber. W pozosta- 
łych rołach: Gabrielie Fontan, Hx 
na Manson, Tania Fedor, Madeleine 
Ducouret, Jean Tissier, Jacques Bau- 
Nożl Roquevert, Andrć Rey- 
p: Jacquez Grótiliat, Lucien Coć- 
ej 


Reżyseria polskiej wersji języko- 
wej: I, Biedrzycka. 

Produkcja: „Continental 
(Francja) — 1941. 


W dzielnicy Saint-Marc stol stary 
który Już przea laty zrezygnował 
ry y zrezygnował z 
praktyki adwokackiej. Nieprzewidzia- ser: Norman Mac Laren. Zdję- 
ne wypadki: zabójstwo dokonane w cla: Wolf Koenig. Produkcja: 
jego domu i rola jego córki Nicole „National Film Board of Ca- 
w. calej sprawie — powodują, Że nada” (Kanada) — 1952. Fllm 
Loursat podejmuje się obrony jed- eksperymentalny. 
nego z oskarżonych. 


Films 


Dodatek: „Sąsiedzi*. Reży- 


© 
OSTATNIA SPRAWA TRENTA 


(Trent's Last Case) 


Scenariusz: Pamela Bower 
Reżyseria: Herbert Wilcox 
Zdjęcia: Max Greene 

Muzyka: Anthony Collins 


Wykonawcy: Margaret Manderson— 
Margaret Lockwood, Philip Trent — 
Michael Wilding, Sigsbee Manderson 
— Orson Welles, John Marlowe — 
lohn Mecallum, Burton Cupples — 
Miles Malleson, Calvin €. Brunner — 
Hugh McDermott, Martin — Jack 
MeNaughton, Inspektor Murch — 
Gam Kydd. 


Reż; i ski 
6 WAGA 


Produkcja: „Herbert 'Wilcox* (W. 
Brytania) — 1854. 


Dodatek: „Dzień w_ Casa- 
blance*. Realizacja: Tadeusz 
Kaliwejt. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Oświatowych w 
Łodzi — 1958. Barwny repor- 
taż filmowy. 


Kto zabił amerykańskiego milionera 
Mandersona? Dziennikarz i detektyw- 
«mator rent próbuje rozszyfrować 
całą sprawę, a przy okazji zdobyć 
sensacyjny materiał dla swego pisma, 


Scenariusz: Póter Bacsć 1 


Zoltan Fabri 


Zdjęcia: Ferenc Szecsenyi 


Anna — Mari 
Tórdcsik. 'W pozostałych ro- 
lach: Karoly Kovacs, Marla 
Mazey, Zsigmond FOlop. 


Wykonawcy: 


„Hunnia Film* 
(Węgry) — 1958. 


wszych filmów najwybitniej-  ssoj 


Zdjęcia: 
rissey 


szego węgierskiego 
Zoltana Fabri'ego, twórcy m. 
in. „Karuzeli miłości" i „Akcji 
profesora Hannibala". 


Dodatek: „Na  ba- 


Krótkometrażówka _0- 
światowa o życiu ba- 
giennych owadów | ro- 


DZIEMV 


(La Peau de I'ours) 


KOMISARZ 
RÓZE 


Scenariusz: Paul An- 
dróota | Claude Bolssol 
Reżyseria: Claude Boi- 


reżysera Jean Lehe- 


Mare Łan- 


— Nicole 
Coureel, jego teściowa 
— Denise Grey, Lekarz 
— Bernard Dhćran. 


gnach", Realizacja: J. Produkcja: „S. N. E. 
Plesner. _ Konsultacja: Gaumont — "' Eipenor 
prof. Prenn. Film pro- Films'' (Francja) — 1957 Dodatek: „Architekt Cor- 
dukcji austriackiej. busier*.  Ścenariusz: J. 


Vivet. Reżyseria: P. Kast. 
Zdjęcia: F. Agostini. Film 
produkcji francuskiej. Bai 
wny reportaż fllmowy. 


Komedia kryminalna. 
Jej bohaterem jest ko- 
misarz policji, którego 
hobby stanowi hodowia 
róż. 


Dziewięciu | 
gniewnych ludzi 


ę > go — 


dobry słaby 
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RIM 


Złodziej 
Zmysły. 
Obcy w domu 


Skrzywdzona 


Rekord Annie 


Winchester 73 


Morderca mieszka 
pod 21 


Wyprawa po 
narzeczoną 


Komisarz | róże 


Ostatnia sprawa 9 
Trenta 16 


Kamienne serce 25 


Chleb, miłość i... 22 


Miłość w górach l,6 


"4r wobec rezygnacji K. T. Toeplitza zaprosiliśmy na jego miejsce w ru- 
bryce „Dziewięciu gniewnych ludzi* znanego krytyka, Leona Buko- 


wieckieso. 


2) 


u Rififi chez les hom- 

mes” znaczy w przybli- 

żeniu „Rozróba między 

chłopakami”: film ten 

pojawił się w Paryżu 
przed paru laty, wraz z serią 
innych — pod podobnie malow- 
niczymi tytułami: „Les pepćes 
s'en bałancent” (Dziwki na to ki- 
chają czy Taczej: Babki na to so- 
bie bimbają), „Ne touchez pas au 
grisbi” (Nie ruszać forsy) — ten 
ostatni z Jeanem Gabinem jest: 
francuskim klasykiem gatunku. 
Felietoniści wzywali, by dyrek- 
cje kin dodawały do biletu słow- 
nik żargonu złodziejskiego wraz 
z ręczną latarką. 

Moda trwała ledwie jeden se- 
zon; w dodatku okazało się, że 
mimo słownictwa tehnącego pa- 
ryskim przedmiejskim autentyz- 
mem — filmy, ukrywające się 
pod owymi niepokojącymi tytu- 
łami, były tylko francuskimi a- 
daptacjami oryginałów ame 
kańskich. Tak więc „Rififi”, je- 
den z najlepszych ostatnio fil- 
mów gangsterskich, nakręcony 
przez reżysera amerykańskiego 
Julesa Dassina we Francji, jest 


wersją filmu Johna Hustona 
„Asfaltowa dżungla”, pozycji 
klasycznej, którą zna każde 


dziecko w byle _ miejscowości 
Wheaton (Pacanów). 

W dziedzinie bowiem sztuki 
kryminalnej mamy do czynienia 
z daleko posuniętą „szufladyza- 
cją”. W tym wypadku idzie o 
dział filmów pokazujących prze- 
stępstwo jako zabieg techniczny, 
pracę zespołową — że tak po- 
wiem — kryminalny film produk- 
cyjny; za wzór uchodzi tu, obok 
wymienionej już  „Asfałtowej 
dżungli” (która ma prawdopodo- 
bnie i do nas zawitać), również 
„Calling Bulldog Drummond" 
dzieje jednego z najefektowniej- 
szych włamań w historii USA. 


Byłoby wszakże  niesprawie- 
dliwością, gdybyśmy z okazji tak 
wybitnego filmu jak „Rififi” o- 
graniczyli się do zaliczenia go 
do odpowiadającej mu formuły. 
Zresztą owa formuła posiada 
pewne ważne zaplecze moralne. 
Jest ona wyrazem przemian w 
romansie kryminalnym, które 


Leroux i Edgara Wallace, była 
ona szaloną nowością: świat zbro- 
dni i etyki obywatelskiej b: 
wówczas rozdzielony granicą, 
którą przekraczało się tylko za 
cenę moralnego unicestwienia. 
Od tego czasu widzieliśmy już 
wiele nowego: prostytutki bar- 
dziej ludzkie niż damy z towa- 


KOZROBA 
MIĘDZY 
CHŁOPAKAMI. 


zaczęły się w okresie Wielkiego 
Kryzysu. Lansowano wtedy ideę, 
że świat przestępczy podobny 
jest do normalnego — czy może 
odwrotnie, ów normalny nie- 
wiele różni się od przestępczego. 
Z myślą tą jesteśmy już cokol- 
wiek oswojeni, ale w okresie, gdy 
czytywano przygody Sherlocka 
Holmesa oraz romanse Gastona 


twa, złodziejów bardziej lo- 

niż bankierzy, nawet 
przyjemniejszych od 
„Rififi" posuwa się 
tu jeszcze dalej: wy próbę 
rehabilitacji już nie wybranych 
szlachetnych kryminalistów, ale 
samego zawodu, który wydaje 
się niewiele różnić od każdej in- 
nej ciężkiej pracy. Włamanie do 


ich sędziów 


wiełkiego 


sklepu jubilerskiego 
jest tu _ przedsięwzięciem, które 
obserwujemy z  zainteresowa- 
niem niby na specjalistycznym, 
instruktażowym filmie doku. 
mentalnym; wymaga ono inteli- 
gencji, przytomności umysłu, po- 
ziomu technicznego. Bohaterami 
filmu są wybitni fachowcy, ki 
rzy potem ze słuszną dumą czy- 
tają o sobie na pierwszej stronie 
gazety, z minami jakby otrzy- 
mali Legię Honorową. 

Są to chłopcy sympatyczni od 
początku do końca, odważni, lo- 
jalni, koleżeńscy; słowem — jak 
wszyscy inni przyzwoici obywa. 
tele. Reżyser ułatwił sobie co 
prawda sytuację, przeciwstawia- 
jąc im szajkę. która z kolei 
przejmuje tradycyjne cechy zło- 
czyńców: narkomaństwo, podstę- 
pność, napaść zza węgła. Okazuje 
się na koniec, że mimo wszystko 
przestępstwo wciąż nie popłaca; 
ale jest to stwierdzenie bez za- 
ciekłości, bez nienawiści, bez mo- 
ralizowania. Ot, takie już są za- 
sady, mamy pewne reguły po- 
rządkowe, coś przecież musi być; 
ale cóż, panowie, życie w ogóle 
połączone jest z ryzykiem. „Ri- 
fifi* w ramach filmu gangster- 
skiego wyraża tę samą ironiczną 
prawdę, którą spotykamy w am- 
bitnej literaturze współczesnej — 
u Brechta, u Diirrenmata, u pisa- 
rzy amerykańskich: że pojęcie 
przestępstwa jest względne i u- 
stalone zgodnie z interesami tych, 
co mają za soba gotówkę, policję, 
kanalizację i 

Prócz tej wartej rozważania 
prawdy moralnej, „Rififi* na 
polskich ekranach odznacza się 
też wyjątkowo udanym dubbin- 
kiem, o co zapewne było nieła- 
two, ze względu na wyjątkowy 
charakter literacki dialogu. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Suzy Delair w fllmie H, G. Clouzota „Morderca mieszka „pod 21% 


Kryminalna 


szarada 


la polskiego widza 

nazwisko Clouzota 

łączy się przede 

wszystkim z „Ceną 

strachu”. To był 
pierwszy jego film, jaki 
pojawił się na naszych e- 
kranach, i to od razu film 
najlepszy. Zetknięcie się z 
twórczością tego reżysera 
wypadło więc efektownie. 
Poznaliśmy Clouzota jako 
twórcę już dojrzałego i 2 
niecierpliwością  czekaliś- 
my na dalsze jego filmy. 
Trzeba przyznać, że ich po- 
jawienie się wywołało pe- 
wne rozczarowanie. To już 
nie był ten Clouzot od „Ce- 
ny strachu”. Nie zapomi- 
najmy jednak, że porzą- 
dek, w jakim oglądamy 
te filmy, jest akurat od- 
wrotny od kolejności ich 
powstawania. Po „Cenie 
strachu” i po „Widmie” — 
obejrzeliśmy „Kto zabił” i 
wreszcie dobrnęliśmy do 
roku 1942, kiedy Clouzot 
nakręcił swój pierwszy w 
pełni samodzielny film z 
własnym scenariuszem we- 
'lług powieści S. A. Stee- 
mana. Film ten — to wła- 


śnie „Morderca mieszka 
pod 21”. 
Rozczarowanie jest tu 


więc pozorne, a odwróco- 
na kolejność oglądania naj- 
ciekawszych filmów Clou- 
zota staje się dobrą okazją 
do zaobserwowania, jak 
bardzo inny jest twórca 
Mordercy od twórcy 
Ceny strachu”, czy też 
nieznanych jeszcze w Poi- 
sce „Szpiegów”. Te dwa 
ostatnie filmy charaktery 


zuje podobny styl oparty o 
żelazną konstrukcję dra- 
maturgiczną, znakomitą u- 
miejętność __ szkieowania 
środowisk i świetnych lu- 
dzkich typów. Clouzot jest 
tu mistrzem w wywoływa- 
niu pełnej napięcia atmo 
sfery grozy, „usidla” ludzi 
w sytuacje niezwykłe i 
poddaje ich wielkim pró- 
bom, którym nie są oni w 
stanie sprostać. Nie jest o- 
czywiście  filozojem ani 
moralistą, ale poza sensa- 
cyjnym sposobem opowia- 
dania i brutalnością w u- 
kazywaniu sytuacji, jego 
ostatnie filmy znamionuje 
bogactwo świetnie zaob- 
serwowanej scenerii i za- 
interesowanie nie tylko 
przebiegiem wypadków i 
logiką faktów, ale także 
losami ludzi, o których 
opowiada. 

Wczesny Clouzot był in- 
ny. Interesowała go wy- 
łącznie konstrukcja opo- 
wiadania — żeby widz nie 
mógł domyślić się pointy 
i żeby oczekiwał na osta- 
teczne rozwiązanie z ma- 
ksymalnym „napięciem. Nic 
chodziło mu też o realizm 
opowiadania, ale o samą 
„rozgrywkę” myślową, bę- 
dącą czymś w rodzaju sfa- 
bularyzowanej i niezwykle 
sugestywnie opowiedzianej 
szarady, której rożwikłanie 
bez pomocy opowiadające- 
go jest niemożliwe. Tak 
właśnie jest z filmem 
„Morderca mieszka pod 
22! 

Mordercą jest tu tajem- 
niczy Monsieur Durand. 


Bezwzgłędny i logiczny jak 
sam Clouzot, który od ra- 
zu przedstawia nam wszy- 
stkie osoby dramatu i mó- 
wi: „Oto twarze moich bo- 
haterów. Wśród nich jest 
Durand. Proszę odgadnąć, 
kto jest mordercą”. 


Dalej poznajemy szcze- 
yóły afery, oglądamy kilka 
niezwykle _ wymyślnych 
morderstw i każde nasze 
podejrzenie co do osoby 
mordercy zostaje natych- 
miast rozwiane przez co- 
raz to nowe i bardziej ta- 
jemnicze fakty. Dochodzi 
do tego, że i widz, i de- 
tektyw (gra go Pierre Fre- 
snay) są zupełnie zdezo- 
rientowani, bo każdy z po- 
dejrzanych ma świetne 
alibi, a jednak „morderco 
na pewno mieszka pod nu- 
merem 21". Wydaje się, że 
reżyser nas zwodzi i za- 
czynamy się już poważnie 
niecierpliwić, co z tego 
wszystkiego wyniknie. I 0- 
to w krytycznym momen- 
cie przychodzi rozwiązanie 
Jedyne logiczne, zupełnie 
prawdopodobne i nie tak 
bardzo skomplikowane. W 
każdym razie rozwiązanie 
to jest na tyle efektowne, 
że nieważne jest już samo 
zakończenie. Bo przecież 
nie zawsze zdarza się w 
rzeczywistości, żeby pomoc 
przybywała dosłownie na 
sekundę przed katastrofą 
Ale zawsze zdarza się to 
w dobrych filmach krymi- 
nalnych 


WOJCIECH SOLARZ 


Co nowego 
w krótkim metrażu? 


PASJONUJĄCY 
TEMAT 


N ie trzeba nikogo przekonywać, że statystyka jest naj- 


nudniejszym sposobem informowanta o faktach. Nie- 

którzy uważają, że statystyka jest po prostu naukową 
metodą rozpowszechniania fałszywych wiadomości. Stąd 
awersja do tabel cyfrowych, wskaźników i tym podobnych 
mądrości. Tymczasem — niespodzianka! 

Autorzy fllmu „Piąte przez dziesiąte" (reżyser Jerzy 
Dmowski i operator — Ryszard Golc) dowiedli, że statystyka 
Jest ciekawym, wręcz rewelacyjnym tematem, kryjącym 
w sobie całą kopalnię znakomitych pomysłów | wesołych 
gagów, towarzyszących rzetelnej informacji. W flimie nie 
użyto ani razu tablic | wykresów. Zamiast martwych slup- 
ków różnej wysokości lub schematycznych figurek — mamy 
prawdziwych ludzi, znakomicie ilustrujących fakty o Wza- 
Jemnych proporcjach spożycia, produkcji, przyrostu łudności, 
śmiertelności, hodowli 1 mechanizacji. 

Po obejrzeniu filmu Każdy będzie na pewno pamiętał, 
że gdy grupa młodzieńców prosi panie do tańca — to na 
sali wiruje dziesięć par, a jedna samotna dama kledzi smutna 
w kącie; jasne: w Polsce na każdych dziesięciu mężczyzn 
przypada jedenaście kobiet, Gdy dwóch panów | chłopiec 
(z talerzami i widelcami w rękach) wpatruje się łakomie 
w dorodną świnkę, ryjącą w korycie — komentarz głosi: 
„w Polsce jedna świnia przypada na dwóch | pół ludzi: 

Z tego doskonale inscenizowanego i świetnie przez Ka- 
zimierza Rudzkiego komentowanego filmu dowiadujemy się 
wielu podstawowych rzeczy o kraju, w którym żyjemy. 
M. in. I tego, że z powodu niskiego nakładu Rocznika Sta- 
tystycznego na każdego obywatela PRL przypada tylko 
stronicy! 


TADEUSZ KOWALSKI 


CHODZI O ZABAWĘ 


tanowczo za mało mamy na ekranach wesołych krótko- 
metrażówek, które jako dodatki przed głównym fil- 
mem są zawsze z zadowoleniem przyjmowane przez 
widzów. 

Nasze fllmy animowane osiągnęly już wysoki poziom pla- 
stycznego opracowania. Są to jednak przeważnie tlimy bar- 
dzo „dorosłe* i melancholijne w nastroju. Grupa filmów 
rozrywkowych nie odnacza się natomiaśt zbyt dobrą plastyką 
1 jest wyprana z tego, co nazywamy „gagami*. Do wyjąt- 
ków w tej kategorii należą świetne kreskówki „Niebo 
czy pleklo" oraz „Kotek £ myszka”. 

„Złośliwa strzelba Lechosława Marszałka wypełnia czę: 
śclowo lukę w naszej produkcji humorystycznych krótko- 
metrażówek. Są to dzieje myśliwskiej dwururki o nieco za: 
krzywionych lufach. Co z tego defektu wynikło — przeko- 
nają się ' widzowie, oglądając przygody myśliwych, psa 
! zająca. 

Reżyser (który jest też autorem scenariusza) postarał ślę 
tu właśnie o gagi. Jest ich clągle za mało, ale dobre i to, 
Poza tym odznaczają się na ogół niezłym poziomem. Pro- 
Jekty plastyczne Leszka Lorka — ciekawe. Oszroniony krajo- 
braz, utrzymany w dyskrecji, szaroniebieskiej £onacji — to 
przyjemne tło akcji. Szkoda, że postać zająca jest niewy- 
rażna; bohater powinien być sympatyczny, tymczasem zając 
wygląda jakby pochodził ze sklepów MHD. 

Na szczególną uwagę zasługuje znakomicie rozwiązana, 
bardzo dowcipna czołówka. 


TKW 


Melduję 
posłusznie... 


elduję posłusznie, że popełniam 

plagiat. Z okazji wejścia na na- 

sze ekrany drugiej części szwej- 

kowskiej ekrano-powieści — prze- 

pisuję bez żenady swoją, publiko- 
waną ongiś, recenzję części pierwszej. A więc 
pisałem wówczas, że niemożliwa jest, trzyma- 
jąc się wiernie oryginału, ekranizacja tak 
bogatej powieści, że jeżeli się, mimo wszyst- 
ko, to robi — powstanie tak zwana kultural- 
na adaptacja, którą ogląda się jak stary 
album rodzinnych zdjęć. Doceniając znacze- 
nie popularyzacji arcydzieł literatury świa- 
towej dałem jednak tytuł dość krzepiący 
„Gdy się nie ma co się lubi...*. 


To wszystko. Na zakończenie czuję się 
w obowiązku ostrzec: w wypadku zreali 
wania trzeciej, czwartej i dalszych czę: 
będę, otrzymując wciąż nowe honora: 
przepisywał nadal. Chyba, że zmieniłyby się 
te filmy... 


STANISŁAW JANICKI 


NA TROPACH 
„ZEZOWATEGO 


SZCZĘŚCIA” Il 


PONIEDZIALŁE 


1! MAJA 

Szkoła przy ulicy Otwockiej. Przed obiektywem 50 dzieci (wśród nich 
maly Piszczyk), za plecami — 60. Mają duże oczy ł są trudne do prowa- 
dzenia. Niektóre ujęcia trzeba powtarzać kilkadziesiąt razy. W dodatku 
halas jest tak wielki, że musimy porozumiewać się na migi. 


WTOREK, 12 MAJA 


Kobiela (nie kobieta, jak podaliśmy biędnie w nr Z1 — red.) już nie 
utyka. Może znowu skakać | zbiegać po schodach. Kręcimy scenę „przed 


Ta scena dzieje się w czasach dzieciństwa Piszczyka, którego gra (jako 
małego chłopca) Wojtek Lityński. W roli nauczyciela — Andrzej Skaruch 


PRZED OBIEKTYWEM 


DZIECI, 
I STUDENCI 


Drukujemy kolejny odcinek 
„nieustającego reportażu” z 
realizacji filmu  „Zezowate 
szczęście” reż. Andrzeja Mun- 
ka. Autorem notatek jest Ro- 
man Polański, twórca „Dwóch 
ludzi z szafą”, nagrodzonych 
i wyróżnionych na festiwalu 
w Brukseli, San Francisco i 
Oberhausen. Polański pełni w 
zespole realizatorskim „Zezo- 
watego szczęścia” funkcję 
pierwszego asystenta reżysera. 


HARCERZE 


willą", Piszczyk wychodzi z majorową (udziela korepetycji jej córce). 
Chce być uprzejmy i szarmancki, ale nadskakując, potyka się na scho- 
dach. Niektóre ujęcia tej sekwencji kręcimy na zwolnionym klatkarzu, 
co da w rezultacie ruch przyspieszony. 


PIĄTEK, 15 MAJA 


Na ullcy Agrykola wybudowano trybunę. Kręcimy defiladę harcerską. 
Udział bierze 300 harcerzy. Poza tym 150 statystów | pięciu aktorów. 
Przeszło 70 osób liczy sobie grupa zdjęciowa. Do tego 6 samochodów, 
2 agregaty, masa sprzętu oświetleniowego | zdjęciowego. Wszyscy w bez- 
ustannym ruchu i niesłychanym napięciu nerwowym przez trzy dni — 
po to, aby nakręcić scenę, którą widz będzie oglądał 2 minuty 26 sekund, 


WTOREK, 15 MAJA 


Scena przed apteką — dalszy ciąg sceny przed willą. Majorowa pod- 
chodzi z Piszczykiem do apteki, skąd chce zatelefonować. Ujęcie otwiera 
gazeclarz, krzycząc: „Nowe prowokacje litewskie”. Gra go mały chłopiec, 
który żadną miarą nie może wypowiedzieć słowa „prawokacje". Calkiem 
gladko natomiast mówi: „nowe prowitacje litewskie". Po godzinie bcz- 
owocnych prób jesteśmy zmuszeni zrezygnować; zostajemy przy „pro- 
witacjach". Naprawimy to w posisynchronach. 


Pobiliśmy chyba dziś rekord pod względem ilości gapiów. Nieprze- 
brane rzesze otaczają nas od wieczora do późnej nocy. W dodatku milicja 
od pewnego czasu przestała nam przysyłać swych funkcjonariuszy. Mu- 
simy walczyć z tłumem na własną rękę, co niesłychanie utrudnia pracę. 


ŚRODA, % MAJA 


Kierownictwo produkcji wynajęło halę w Młocinach. Wybudowano 
tam dekorację celi więziennej, obiekt potrzebny do ujęcia, które miało 
być kręcone w Łodzi. Umożliwi nam to zlikwidowanie przestojów w wy- 
padku niepogody. 


CZWARTEK, 21 MAJA 


Dziś wieczorem wracamy do sceny manifestacji studenckiej. Mamy 
na to poświęcić trzy noce. Sekwencja £a bez wątpienia należy do najtrud- 
niejszych w sensie inscenizacyjnym. 

ROMAN POLAŃSKI 


„RUCH *-owy 
KONTREDANS 


„— Czy jest „Film”? 

Brak odpowiedzi. Powtarzam pytanie. Kobieta w głę- 
bi oszklonego kiosku obrzuca mnie niechętnym spoj- 
rzeniem. 

— Coś pani nietutejsza? Nie wiesz pani, że „Film” 
przywożą o dwunastej? 

Spoglądam na zegarek: jest godzina 7.30. Sobota. 
A poza tym rzeczywiście jestem nietutejsza. Spro- 
wadziliśmy się do M. dopiero przed kilku tygodniami 
i nie znam jeszcze lokalnych obrządków. Może uda 
mi się kupić po południu — myślę. Wracając z pracy 
tą samą drogą około godziny czwartej — znowu 
przystaję przy kiosku „Ruchu”. Dowiaduję się, że 
„Filmu” już nie ma. Zresztą, kto wie, może pod ladą 
jeszcze jeden, dwa egzemplarze by się znalazły — 
oczywiście tylko dla znajomych klientów. 

Opisana wyżej scena powtarza się regularnie co 
sobota. Jeszcze nie ma, albo już nie ma. Jest — 
podobno tylko w południe. Ja, niestety, o tej porze 
jestem w pracy i myślę, że w podobnym położeniu 
znajduje się w Polsce większość ludzi. W jaki więc 
sposób mam kupić mój ulubiony tygodnik?” 

Tyle nasza czytelniczka. Przytoczyliśmy niektóre 
fragmenty jej listu, ponieważ dość obrazowo opisuje 
typowe trudności związane z otrzymaniem „Fil- 
mu” na prowincji. Podobnych listów, zwłaszcza 
z małych miasteczek, nadchodzi do redakcji bardze 
dużo. Odpowiadamy zazwyczaj, że na kolportaż nie 
mamy: żadnego wpływu, że tą sprawą zajmuje się 
„Ruch” — wreszcie, że można nasz tygodnik zaprenu- 
merować w urzędzie pocztowym lub za pośrednic- 
twem listonosza i w ten sposób zapewnić sobie stałą 
dostawę pisma do domu. Prenumerata jest jednak 
ograniczona, a głównym kolporterem „Filmu” są 
placówki „Ruchu”. Czytelnik ma przecież prawo do- 
magać się, by jego pismo było do nabycia w kiosku, 
i to bez większych trudności. 

Tak na przykład jest w Warszawie i w niektórych 
innych większych miastach, gdzie „Film” leży 
w kioskach czasem nawet jeszcze w poniedziałek i we 
wtorek. Obserwujemy tu więc pewne nasycenie ryn- 
ku czytelniczego — zjawisko w zasadzie pozytywne, 
gdyby podobna sytuacja istniała w całym kraju, 
zwłaszcza na prowincji. Ale w świetle powyższego 
listu — sprawa wygląda trochę inaczej. 

Z raportów „Ruchu” wynika, że przy znacznie 
podwyższonym ostatnio nakładzie — zwroty „Filmu” 
w skali ogólnokrajowej są minimalne i wahają się 
na ogół w granicach jednego procenta, czyli około 
1,6 tysiąca egzemplarzy. Tak, proszę „Ruchu” — to 
rzeczywiście bardzo mało i powiesz pewnie, że nie 
warto sobie tym zaprzątać głowy, bo przecież pismc 
idzie świetnie. Nam się jednak wydaje, że kolportaż 
„Filmu” szwankuje. Za dużo jest go w większych 
miastach — za mało na prowincji, w ośrodkach często 
zaniedbanych kulturalnie. Zresztą nawet w Warszawie 
są kioski, gdzie „Filmu” często brakuje, podczas gdy 
w innych kioskach, opodal, leży jeszcze sporo nu- 
merów. Kioskarka z rogu ulicy Wareckiej i Kubusia 
Puchatka prawie co tydzień chodzi do kiosku na ro- 
gu ulicy Nowego Światu i Świętokrzyskiej, by kupić 
tam (sic!) egzemplarze „Filmu” dla swych stałych 
klientów. Te paradoksy należy jak najszybciej zli- 
kwidować — lokalnie i w skali ogólnopolskiej. Czy- 
telniczka z M. nie może, niestety, przyjeżdżać po 
„Film” do Warszawy, do kiosku na rogu Nowego 
Światu i Świętokrzyskiej. 

Jej i tysiącom innych czytelników pomóc może 
jedynie „Ruch”. (Kb) 


ML 


zagłanicznej 


BABOCZKIN NIE BYŁBY 
CZAPAJEWEM. 


W n-rze 458 „Iskusstwo 
Kino" radzieccy aktorzy 
filmowi zarzucali reżyse- 
rom, że nie stwarza się do- 
statecznych warunków dla 
rozwoju ich talentu i ini- 
cjatywy twórczej. W n-rze 
359 tegoż czasopisma („dy- 
skusja okrągłego stołu") 
kliku reżyserów odpowiada 
na te zarzuty, uważając je 
w zasadzie za słuszne. Gri- 
gorij Aleksandrow pisze 
m. im., że przy panującym 
obecnie systemie centrali- 
zacji — w wytwórni takiej 
Jak „Mostilim* żaden dy- 
rektor i żadna rada arty- 
styczna, nawet „fizycznie”, 
nie nadążą za wszystkimi 
etapami prac i w tych wa- 
runkach najmniej czasu 
zostaje dla aktora. Bezpłod- 
na byłaby dyskusja, kto w 
filmie ważniejszy — sce- 
narzysta, reżyser, Operator 
czy aktor, natomiast warto 
przypomnieć, że w trady- 
cjach Kinematografii ra- 
dzieckiej leżało uznawanie 
kolektywów twórczych, re- 
prezentujących różne sty- 
le. Trzeba też pamiętać, że 
czasem scenariusz pisze 
się dla określonego aktora 
1 wtedy od początku musi 
on współdziałać w tworze- 
niu filmu. W ramach obe- 
cnej reorganizacji kinema- 
tografii radzieckiej trzeba 
— zdaniem Aleksandrowa 
— wrócić do dobrej tra- 
dycji „zespołów  twór- 
czych". 

Także Jurij Rajeman 0- 
stro krytykuje dotychcza- 
sowy. mechaniczny system 
dobierania aktorów, u- 
względnianie przede wszy- 
stkim cech ich zewnętrz- 
nego podobieństwa i do- 
tychczasowych ról, a nie 
istotnych możliwości. Ba- 
boczkin nigdy nie zostalby 
Czapajewem, gdyby liczo- 
no się tylko z dotychcza- 
sową jego karierą aktor- 
ską. Nie można aktorom 
narzucać zawsze tych sa- 
mych ról (np. amanta), 
gdyż prowadzi to do w. 
Jałowienia ich talentu. Tyl- 
ko nieudolni reżyserzy — 
pisze Rajzman — nie do- 
strzegają, że praca aktora 
w filmie, choć technicznie 
inna niż w teatrze, wyma- 
ga tej samej ilości pracy 
1 prób. 


CZY TYLKO „FILM 
AUTORSKI"? 


W paryskim „L'Express" 
znajdujemy wywiad z Fran- 
$ois Truffaut'em. które- 
go pierwszy film fabular- 
ny („Czterysta plag") po 
zaciętej walce znalazł się 
wreszcie w oficjalnej tran- 


cuskiej selekcji w Can- 
nes. Truffaut, podobnie 
jak inni młodzi twórcy, 


krytycy z kręgu miesięcz- 
nika „Cahiers du Cine- 
ma":  Chabrol,  Riveute, 
Astruc — są namiętnymi 
wyznawcami „„filmu autor- 


skiego" (cinema d'auteur), 


będącego dziełem jednego 
człowieka, który jest sce- 


narzystą, autorem _dialo- 
gów i reżyserem. „Film 
zespołowy — mówi Truf- 


faut — może osiągnąć tyl- 
ko sukces chwilowy. Jego 
zwartość jest iluzją, w isto- 
cie rozpada się on na ka- 
wałki. Fllm nie będzie 
sztuką dopóki będzie pro- 
duktem pracy kolektyw- 
nej. Kinematografia prze- 
żywa kryzys, ponieważ fil 
my pokazują to, czego 0- 
czekuje publiczność. Jakiż 
może być walor filmów 
„antymieszczańskich", rea- 
lizowanych przez „miesz- 


czan* (Jak Allegret, Si- 
gurd, Autant-Lara, Jean- 
son) — i dla mieszczan? 


Mistrzami Truftaut'a | je- 
Bo przyjaciół są: Renoir, 
Rossellini, Hitchcock, Bres- 
son, Ophdls 


POPULARNOSC 
FILMU W INDIACH 


„Zostałem dosłownie u- 
niesiony przez strumień 
ludzi usiłujących na przed- 
mieściach Madrasu we- 
drzeć się do kina" — pi- 
sze Jean Allary w repor- 
tażu opublikowanym w 
Progrćs- Lyon". W tym 
kraju „odwiecznie  bier- 


KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 
i „FILMU” 


„Piękne dziewczęta 


= mna akrany!" 
II 


Siedemnastołetnia pani Zyta Wawrzyńczyk 
z Niedobczyc (wojew. 


nych 1udzi* — film wywo- 
łat prawdziwą rewolucję. 
Popularność filmu jest tu 
tak ogromna, że trzy kon- 
kurujące z sobą ośrodki: 
Bombaj, Madras | Kalku- 
ta (to ostatnie miasto — 
pod wpływem radykalnej 
inteligencji) — produkują 
około trzysta filmów peł- 
nometrażowych rocznie, 
wyprzedzając USA | zaj- 
mując drugie miejsce w 
świecie po Japonii. ność 
sal kinowych w miastach 
wynosi dotychczas 4 tysią- 
ce, natomiast na prowincji 
działa pewna ilość kin wę- 
drownych, wyświetlających 
stare fllmy, kupowane za 
bezcen. 

W Indiach istnieje czter- 
naście oficjalnie uznanych 
jezyków, jednak uznając 
prawa kultury, regionalnej 
— nie dubbinguje się tu 
filmów na imrie języki 
„krajowe”. Około sto trzy- 
dzieści filmów nakręca się 
w języku „hindi”, pozosta- 
le w różnych językach 
(bengali, tamoul, telmen, 
kannada). Filmy hinduskie 
obtitują na ogół w akcen- 
ty moralizatorskie (zwal- 
czunie tdei gwałtu), często 
nawiązują też do ulubio- 
nych przez ludność tema- 
tów mitologicznych. 

z. G. 
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ak zapowlada tytul — „Europa di notte" (Europa w nocy) reż. Alessandro Blasettiego 
J nie jest filmem fabularnym, ale pełnometrażowym reportażem dokumentalnym o nocnym 

życiu stolle Europy zachodniej. A bardziej jeszcze niż reportażem jest antologią pro- 
gramów wldowiskowych najsłynniejszych teatrów varietć, music-haliów, kabaretów i nocnych 
lokali Paryża, Rzymu, Londynu, Madrytu, Berlina i Brukseli. Oglądamy tu m. in. słynny 
kwartet murzyński „Platters* i hiszpańską aktorkę filmową Carmen Sevilla, która tańczy 

llamenco*, angielskiego prestidigitatora Pollocka i przekomicznych klownów Rastelli, 
mny balet Charleya, żywiolowy zespół murzyński „Archle Savage's Dancers", śpiewaków 

— Henri Salvadora | Domenico Modugno, „króla rock and rollu* Hicksa (na zdjęciu) i nie- 
mieckich akrobatów „Condoras*, Roberta Lamouret | jego kukiełkę, a także klika najstyn- 
niejszych francuskich specjalistek od strip-teasu, które występują w „Crazy Morse Saloon 
w Paryżu. 

©Ow strip-tease tłumaczy właśnie w dużej mierze fantastyczne powodzenie filmu we Wło- 
szech, gdzie klerykalna cenzura nie pozwala na częściowe nawet występy tego typu w ka- 
baretach. Blasetti, aby nie mieć klopotów z cenzurą — w finałowych momentach strip-ieasów 
kieruje kamery nie na rozbierające się dziewczęta, a na publiczność. Te sceny wystarczyły 
lednak zupelnie, aby film osiągnął rekordowy sukces kasowy. 

„Europa w nocy* jest pierwszym filmem Blasettiego, realizowanym w kolorze | na sze- 
rokim ekranie. Względy komercjalne i nacisk producentów uniemożliwiły jednak reżyserowi 
zrealizowanie fllmu w sposób początkowo zamierzony. Blasetti bowiem chciał pokazać 
kulisy widowisk, próby, zmęczone tancerki | śpiewaków przygotowujących się do występów 
oraz przemianę aktorów w momencie, kiedy wychodzą zza kulis na scenę, i wreszcie reakcję 
publiczności. 


T. 


— jedna z bohaterek 
Carnć_ „Oszuści 
niewielką rólką w 
mtroir d deux faces" 
Chociaż fragment, 


głośnego jilmu Marcela 


— zadebiutowała przed kamerą 
filmie Andre Cayatte'a 
(Dwustronne 
w którym wystąpiła Dany Sa- 


„Le 
zwierciadło). 


pał został z filmu usunięty — nie przeszkodziło to 
jednak Marcelowi Carnć w zaangażowaniu młodej 
gwiazdki do „Oszustów”, słynnego utworu o współ- 
czesnej młodzieży francuskiej. Następnie Dany 
Saval otrzymała rolę w filmie „Asphalte* i roz- 
poczęła występy w teatrze. Z kolei zainteresował 
się nią reż. Henri Decoin, który powierzył jej 
drugą rolę kobiecą (obok Martine Carol) w ko- 


lejnym filmie z serii o 


Nathalie" 


ANGLIA 


Nakładem wydawnictwa 
londyńskiego „Vision Press 
and Mayflower Publishing" 
ukszał się nowy, wybór 
pism teoretycznych Wsie- 
woloda Pudowkina, Nowe 
angielskie wydanie jest w 
dużej mierze zasługą przy- 
jaciela Pudowkina, angiel- 
skiego producenta i reży- 
sera Tvora Montague. Po- 
przedził on wybór  Osobi- 
stym wspomnieniem o Pu- 
dowkinie oraz krytycznym 
omówieniem jego twórczo- 
ści filmowej 


Jean Seberg. zagra glów- 
ną rolę w filmie Renć CI6- 
menta „Plein Soleil" (Pat- 
ne słońce). Zdjęcia do tego 


"asp 4 Ń 


Martine Carol nie 
szczęścia do fllmów o 
thalie", Przed dwoma 


miała wypadek podczas 
kręcania sceny bójki z 
gangsterami do pierwsze- 


go obrazu tej serii. Obec- 
nie, w czasie realizacji jed- 
nej ze scen filmu „Natha- 


Wytwórnia „J. A. Rank 
Organisation" "po kosztow- 
nym obrazie „Promem do 
Hong Kongu" realizuje na- 
stępny cinemascopowy, ko- 
iorowy super-film — „Ka- 
lapur”, do którego zdjęcia 
zostaną nakręcone w In- 
diach | Hiszpanii. Akcja 
tego obrazu rozgrywa się 
na przełomie XIX i XX 
wieku i opowiada o przy- 
modach indyjskiego księ- 
cia. Główne role grają zna- 
ni aktorzy — Kenneth Mo- 
Tre* i Laureen  Bacall. 


lie, agente secróte* (Tajny 
agent — Natalia) — Marti- 
ne Carol Zmienna rękę. 

Alexan- 


KGŁA:= 


Christianem Marquandem 
— jako współproducentami 
— ma zamiar zrealizować 
film „Ła Plaie et le Cou- 
teau*'(Rana i nóż). Będzie 
to dramat psychologiczny, 
którego scenariusz opraco- 
wała oczywiście Francoise 
Sagan. 


została 
filmowym. 


Roberto PF 
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(General z E 
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De sich 
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Tegoroczny 
gu odbędzie 
między 23 si 
wału przyzn 
Kady Europ 
wartościach 
w walce o | 
dzy naroda: 
grody te by 
w Berlinie - 
w roku ubi 

Ogółem dx 
skim zgłosi 


ini rozpoczyna rea- 
nerale della Rover. 
/) o przygodach kry 

po aresztowaniu 
miemieckich w Me- 

się wobec wspól- 
1erała misji specjal- 
wą ma grać Vittorio 


YCHY | 


ntlls rozpoczął pro* 
La grande guerra* 
Alberto Sordi j Vit- | 
n w rolach głów- 

tego obrazu już 
samiotem ożywionej 
' włoskiej, gdyż flim 
atyrą antywojenną. 


rzed 
iwalem - 
lynburgu 


tiwal flimowy w Edynbur- 
— jak informowaliśmy — 
la a 12 września. Na festi- 
zostaną specjalne nagrody 
lej dla filmów o wysokich 
stycznych, zaangażowanych 
jumienie | współpracę mię- 
W poprzedrfich latach na- 
rzyznawane na festiwalach: 
1857 roku i w Brukseli — 
m. 

ała w festiwalu edynbur- 
się dotychczas 16 państw. 


CATHERINE 
VALENTE 


— popularna gwiazda wielu zachod» 
nioniemieckich filmów rewiowych, 
jest obecnie u szczytu sławy. Jedną 
z ulic w zachodnim Berlinie nazwa- 
no nawet jej nazwiskiem. W naj- 
nowszym swym filmie — „Das ist 
ein Mann" (To jest mój mąż) — 
Catherine Valente będzie partnerką 
sławnego śpiewaka, Mario Lanzi 


— pięćdziesięcioletni aktor angiel- 
ski, mieszkający od wielu lat w 
Hollywoodzie, powrócił na pewien 
czas do ojczyzny, aby zagrać w... 
komedii fllimowej „A Touch of 
Larceny* (Odrobina złodziejstwa) 
w roli oficera marynarki niefor- 
tunnie zakochanego w cudzej na- 
rzeczonej, którą gra Vera Miles 
(na zdjęciu — obok Masona). 


WŁOCHY — NRF 


Fritz Lang, twórca filmów o do- 
ktorze Mabuse z 1922 i 1932 roku 
przygotowuje obecnie nowy obraz 
o tej postaci pt. „Powrót dr Ma- 
buse”. Zdjęcia do tego filmu, 
realizowanego we współprodukcji 
włosko-niemiecktej, zostaną na- 
kręcone w Rzymie. 


URUGWAJ 


Rossana Podesta | Eleonora 
Rossi Drago przebywają obec- 
nie w Urugwaju, gdzie biorą 
udział w zdjęciach pienero- 
wych do włoskiego filmu „Is- 
mael il conqulstatore*, 


„WYROK” 


— (La sentence) — to debiut reży- 
serski byłego współpracownika Marce- 
ls Carnć — trzydziestoczteroletniego 
Jeana Valóre, Jest to film psycholo- 
giczny, którego akcja rozgrywa się 
w ciągu jednego dnia — 6 czerwca 
194 roku w małej wiosce rybackiej 
we, Francji, na tle przeżyć kliku osób 
skazanych ma śmierć za zabicie hi- 
tlerowskiego pułkownika.  Uwięzieni 
pochodzą z różnych środowisk. Stu- 
Genta medycyny gra Robert Hossein 
(jest on również autorem scenariu- 
sza filmu), a młodą bojowniczkę ru- 
chu oporu — Marina Vlady (na zdję- 
ciu — po lewej). 


Najczęściej 
fotograłowana 


GWIAZDA 


Mulie Perkins — tytułowa boha- 
terka filmu „Pamiętnik Anny Frank 
jest obecnie najczęściej fotogratowa- 
ną aktorką na świecie. Podobno wy- 
konano dotychczas ponad dwa milic- 
ny jej zdjęć. podobizny Millic Per- 
kins zaczęły się ukazywać na okład- 
kach pism  tustrowanych calego 
świata już wówczas. gdy reżyser 
George Stevens wybrał ją do roll 
Anny Frank. Obecnie, po premierze 
tlmu, Millie Perkins stała się jedną 
2 najpopułarniejszych młodych akto- 
rek. amerykańskich. 


„Wakacyjny aktor”- 
Wayne Jr. 


Tak wygląda obecnie Pat 
Wayne'a, bohatera wielu 


Wayne, najmłodszy syn Johna 
hollywoodzkich westernów. 


Pat 


Wayne ma 19 łat t studiuje na uniwersytecie w Los Angeles 
Karierę filmową rozpoczął przed dziesięciu laty, gdy przyj 
chat na wakacje do ojcd biorącego wówczas udział w zdję- 
ciach do filmu „The Qułet Man" (Cichy człowiek). Reżyser 
filmu i chrzestny ojciec Pata — John Ford powierzył mu 
w tym obrazie epizodyczną rólkę. Chłopiec wywiązał się 
z zadania zupełnie nieźle i otrzymał od reżysera Forda pro- 
pozycję zagrania w następnych jilmach. John Wayne nie 
stawiał synowi przeszkód w kontynuowaniu pracy w filmie, 
w kontrakcie zastrzegł jednak, 4ż do czasu ukończenia szkoły 


może on brać udział w zdjęciach tylko w 


„Wakacyjny aktor" 
ciu filmach, wszystkich 


okresie wakacji. 


Pat Wayne grał dotychczas w pię- 
reżyserowanych przez Johna Forda. 


W ostatnio zrealizowanym westernie „The Young Land" (Mto- 
dy kraj) otrzymał po raz pierwszy główną rolę. 


Maurice Chevalier | John 
Gavin będą partnerami Sophii 
Loren w filmie produkcji Car- 
lu Pontlego „Olympia”, który 
będzie realizowany w lecie te- 
go roku w Wiedniu. 


x 
Charles Laughton La 
chester obchodzą w fynij rol 
trzydziestolecie mai$gń: 

* 
Burl Ives, zdobywca tego- 
rocznego „Oscara” za najle- 


pszą rolę drugoplanową, gra 
obecnie z Alec Guinnessem w 
filmie „Our Man in Havana" 
(Nasz człowiek w Hawanie), 
realizowanym według utworu 
Grahama Greena. 


* 


Zmartwychwstanie" Lwa 
Tołstoja było już w Holly- 
woodzie trzykrotnie przeno- 
szone na ekran — w 1518, 1923 


1 1931 roku. Obecnie reż. Ri- 
chard Flelscher ma zamiar na- 
kręcić czwartą hollywoodzką 
wersję  „Zmartwychwstania”, 
tym razem we współprodukcji 


ze Związkiem Radzieckim. 
* 
Dorothy Dandrige pragnie 


tośyĘ własną wytwórnię fll- 
o: lerwszym filmem rea- 
l: w tej wytwórni ma 


być „A Love Story" (Historla 
miłosna) z Dorothy Dandrige 
w roli głównej. 


* 


Slawny kompozytor  jazzo- 
wy, Duke Ellington, opraco- 
wuje muzykę do fllmu reż. 
Otto Premingera „Anatomy 
of a Murder" (Anatomia mor- 
derstwa). Ellington wykona tu 
również niektóre utwory for- 
tepianowe, które zostaną pod- 
łożone do scen z udzialem 
głównego bohatera fllmu, Ja- 
mesa Stewarta. 


Jedna z wytwórni zachodnio- 


niemieckich przygoto! 10-* ref |ję nowego filmu o 
wą, barwną wersję ą get Meyerlingu z O. Ww. 
operetki Straussa — yłźe. hefem w roli księcia Ru- 


nietoperza”. 


* 


Wytwórnia CCC-Flim planu- 


dolfa. Marię Vecsera zagra 
prawdopodobnie Romy Schnei- 
der. 
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bejrzałam _ niedawno 

angielski film o pol- 

skim ruchu podziem- 

nym w czasie okupacji 

i zrozumiałam, dlacze- 
go za granicą bardziej się podoba 
„Kanał” od głębszej intelektual- 
nie i ciekawszej realizatorskó 
„Eroiki”. Ludziom podoba się 
na ogół to, co odpowiada ich 
wyobrażeniom. Polacy w: opinii 
świata to taki naród, co to nic — 
tylko bohaterstwo. Najbardziej 
karkołomne, najbardziej niepo- 
trzebne, najbardziej beznadziej- 
ne — ale bohaterstwo. Martyro- 
logia bohaterska jest artykułem 
eksportowo z dawien dawna u 
nas chodliwym. W filmie także. 
Martyrologia Oświęcimia, marty- 
rologia getta. martyrologia zrów- 
nanej z ziemią Warszawy — 
przysporzyły nam w okresie bez- 
pośrednio powojennym — sporo 
triumfów na ekranach świata. 
Teraz przysparza ich martyrolo- 


nionym okresie”) — dla mnie sukces 
„Kanału* leży na odgałęzieniu tej 
Samej linii, na Której leżą sukcesy 
„Ostatniego etapu" i „Ulicy Granicz- 
nej". 

Toteż nie zgadzam się z Zygmun- 
tem Kałużyńskim, gdy zastanawiając 
się w „Polityce” nad przyczynami 
sukcesu naszych filmów za granicą 
twierdzi, że dzieje się to na skutek 
tego, iż pokazaliśmy Światu nowe 
spojrzenie na wojnę. Sąd taki wy- 
daje mi się dorabianiem skompliko- 
ianej ideologii do sprawy znacznie 
prostszej. Nie zgodzę się z Kałużyń- 
skim. gdy pisze on, że „Kanał" byl 
„produktem _ pedagogii społecznej. 
przeciwstawiającej się kultowi heroi- 
zmu nacjonalistycznego, prowenien- 
cji akowskiej czy nawet wyrastają- 
cego z powstańczej tradycji poszla- 
checkiej. Ten film o zamiarze wą- 
sko ostrzegawczym, na użytek nieja- 
ko lokalny, przyjęty był na Zacho- 
dzie z interpretacją rozszerzoną, jako 
ogólna manifestacja gorzkiego, nihi- 
listycznego pacyfizmu, kompromitu- 
Jacego wyjątkowo bezwzględnie war- 
tości moralne, o których ocalenie po- 
dobno prowadzi się wojny”. 


Myślę, że „Kanał” to film 
bardzo właśnie akowski, to mimo 
wszystko hołd złożony gorzkie- 


głębszego sensu filozoficznego, 
przypisywanego mu przez Kału- 
żyńskiego. Powszechnie określa- 
no go po prostu jako „wstrząsa- 
jący dramatyczny dokument”. 

Skoro za granicą raz padło 0- 
kreślenie „szkoła polska”, wszelki 
sceptycyzm w tej sprawie podpada 
natychmiast pod hasło „świętości 
nie szargać”. Mimo to ośmielę 
się stwierdzić, że żadnej szkoły 
poiskiej nie ma, a zainteresowa- 
nie dla polskiej kinematografii 
ła nie tyle ona sama, co 
Październik i związany z nim 
klimat intelektualny — krajowy 
i zagraniczny. 

Obawiam się, że zwycięski po- 
chód naszych filmów na Zacho- 
dzie jest nie tyle wyrazem prądu 
estetycznego, nie tyle nawet prą- 
du intelektualnego — jak chce 
Kałvzyrski — ile prądu politycz- 
nego. Prądu politycznego, prze- 
biegającego przez zachodnią wi- 
downię, która dopatruje się w na- 
szych filmach rzeczy w nich nie- 
istniejących. 


dują za wszelką cenę w naszych 
filmach jego głos. Interpretacja 
bywa dość dowolna i raczej jed- 
nokierunkowa. Zadanie ułatwia 
fakt, że ogiomna większość tych 
Jilmów jest ideowo co najmniej 
neutralna. 


Mówi się „szkoła polska". Ale nikt 
nie wskazuje i nie potrafi wskazać, 
Jakie są cechy charakterystyczne tej 
szkoły. Nie potrafi, bo cech takich 
nie ma. Zgadzam się ze Zbigniewem 
Gawrakiem, gdy pisze on w „Fil 
mie', że nagrodzone dzieła — „Ka- 
nał' i „Ewa* — mają spore usterki 
realizatorskie i żt nie realizacja sta- 
nowiła o ich sukcesie. Więc co? 
Gawrak wyciąga stąd wniosek, że 
filmy te zdobyły powodzenie dlate- 
go, iż są „filmami walczącymi”. Jest 
to' wniosek szalenie gołosłowny 4 mic 
nie oznaczający, Poza tym — nie- 
prawdziwy. 


Wniosek sceptyka: film nasz 
wypłynął w ostatnich latach na 
szerokie wody na fali koniunk- 
tury politycznej, politycznego 
zainteresowania Polską i „pa: 
dziernikowym eksperymentem". 
Okazało się, że jest on na do- 
brym światowym poziomie. Wy- 


gia w kanałach i martyrologia mu, ale — bohaterstwu.. Sukces 
Kamachdłoców „Kanału” na Zachodzie to nie 

zbiegnięcie się myśli tego filmu 
To, co wyżej napisałam, brzmi mo. 2 „tendencjami intelektualnymi 
że trochę ironicznie. Ale nie tak zo- dominującymi na Zachodzie”, ale 
stało pomyślane. Wbrew bowiem wi€- znacznie _ prościej — przede 


lu naszym krytykom, którzy zacho- 


wują się dziś tak, jak gdyby dzieje wszystkim tragizm scenariusza i 


nic UR dry się Od egzotyka scenerii. Nie spotkałam 
zPokolenta” 1 „Kanału (przy Czym W z „ży < 
ikretnie przemilcza się, że „Poko- ani jednej recenzji, która dopa 
ien * powstało przecież w tzw. „mi-  trywałaby się w tym filmie 


Jest to oczywiście bardzo 
swoisty sposób patrzenia na na- 
sze filmy, ale dość ostatnio roz- 
powszechniony. 1 trzeba s 


ciąganie dalej idących wniosków 
wydaje mi się nieuzasadnione i 
bezpodstawne. Nie wpadajmy z 
rozpaczy w euforię, by nie grozi- 
ło nam potem wpadnięcie z eufo- 
rii w rozpacz. 


Uważają nas za „enfant terribl 


obozu socjalistycznego i odnaj- IRENA MERZ 


AJEDNAK SZKOŁA 


ie chcę dla łatwej polemiki wnikać tutaj w niekonse- 
kwencje artykułu Ireny Merz. Nie chodzi zresztą o pra- 
widłowość dowodu, który zamierzała autorka przepro- 
wadzić; chodzi o ostateczne jej stwierdzenie: „szkoły 
polskiej" nie ma; istnieje tylko koniunktura polityczna, 
która spowodowała niejakie zainteresowanie filmami 
polskimi na świecie. P. Merzowa powiada, że jeżeli w ist- 
nienie „szkoły polskiej" uwierzymy — grozi nam „wpadnięcie z eu- 
forii w rozpacz”. 

Głos charakterystyczny. Ogłoszono niedawno w „Przeglądzie Kul- 
turalnym* wypowiedzi kilku twórców filmowych o tej samej, nie- 
szczęsnej „polskiej szkole”. Nie wskazują oni wprawdzie — tak jak 
p. Merzowa — domniemanych źródeł legendy (koniunktura politycz- 
na)— ale powołują się za to na dość fantastyczny argument, jakoby 
przyjęcie tego terminu miało ograniczyć możliwości artystyczne [il- 
mu polskiego i wyeliminować twórców, którzy się w „szkole" nie 
pomieszczą. Być może słowo „szkoła* wzięto zbyt dosłownie (jako 
cenzurki, wywiadówki, stawianie do kąta) — ale chodzi tu przecież 
o inną „szkołę” — taką, którą oni sami tworzą. 


Prawdą jest, że nie istnieje żaden zbudowany od fundamentów twór, 
spojony systemem estetycznym, w którym wszystko konsekwentnie by się 
łączyło; ale istnieje suma ambitnych filmów polskich ostatnich lat, które 
są całkowicie odrębne od tego, co powstaje w innych krajach, i od tego, co 
istniało u nas w latach poprzednich. Jest to oczywiście stwierdzenie — jak 
dotąd — bardzo ogólnikowe. Tak, ale jestem przekonany, że w interesie 
kultury polskiej leży, żeby termin „szkoła polska" istniał, żeby ambitne filmy 
polskie stanowiły pewną skonsołidowaną siłę | w kraju, i za granicą. Pi- 
sałem o tym niedawno, cytując francuskiego krytyka Georgesa Sadouja: tylko 
takie zjawisko kulturalne, które ma swoje zawołanie, swoją nazwę (a nie- 
koniecznie swoją nienaganną logikę wewnętrzną) może nabrać siły i pręż- 
mości. Jakiż sens mają powstające ciągle na całym świecie nowe ugrupowania 
artystyczne, złożone często z twórców o rozbieżnych tendencjach? Właśnie 
ten podstawowy sens społeczny: formacji artystycznej znacznie łatwiej jest 
istnieć i narzucić publiczności swoje dzieła, niż rozproszonym twórcom. 

Nie wzywam do tworzenia legendy, ale krytyka — obok badania i wy- 
krywania odrębności poszczególnych twórców i utworów — może też pró- 
bawać poszukiwać w nich pewnych cech wspólnych — może nikłych, może 
mawet niedostrzegalnych na pierwszy rzut oka. Nie namawiam do misty- 
tikacji, ale sądzę, że warto podjąć trud takiego poszukiwania. 


Trud nie byłby, zdaniem moim, próżny, gdyż wszystkie te filmy 
wyrosły z tego samego gruntu. Powstały w latach 1955—1958, w wa- 
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runkach znacznej swobody zarówno od wymagań administracji 
mającej na oku doraźne zadania propagandowe, jak i od wymagań 
producentów domagających się filmu „kasowego*. Co więcej — 
filmy te narodziły się w momencie szczególnego ożywienia wszyst- 
kich dziedzin życia społecznego w Polsce, w atmosferze mówienia 
© rzeczach przemilczanych, dotykania najbardziej obolałych miejsc 
świadomości społecznej. Czy możliwe, żeby filmy, ktore stąd się 
wzięły, nie miały ze sobą nie a nic wspólnego? 

1 druga okoliczność: filmy ambitne ostatnich lat — to dzieła Wajdy 
(„Pokolenie*, „Kanał*, „Popiół i diament"), Munka („Eroica*, „Czło- 
wiek na torze”), Hasa („Pętla*, „Pożegnania"), Lenartowicza („Zimo- 
wy zmierzch”, „Spotkania”, „Pigułki dla Aurelii"), Różewicza („Trzy 
kobiety”, „Wolne miasto"), Chmielewskiego („Ewa chce spać"), Pe- 
telskiego („Baza ludzi umarłych"), Passendorfera („Zamach*), Le- 
siewicza („Dezerter*), Kutza („Krzyż Walecznych*)i Nasfetera („Małe 
dramaty"). 


To długie wyliczenie jest jednak niezbędne do wykazania, że „szkola 
polska* ma dalszą ważną cechę — twórcami jej są ludzie jednego pokolenia, 
w olbrzymiej większości absolwenci łódzkiej” szkoły filmowej. A starsze 
pokolenie? Trudno zaprzeczyć istnieniu znacznego wpływu, jaki wywarli oni 
na sztukę młodych (w szczególności chyba Aleksander Ford i Antoni Boh- 
dziewicz), ale jednocześnie faktem jest, że twórcy starszego pokolenia w okre- 
sie, kiedy wykrystalizował się ów nowy fenomem artystyczny — stracili 
oddech. Powtarzam, czy jest możliwe, żeby nic nie łączyło filmów stworzo- 
nych przez ludzi jednego pokolenia, którzy w dodatku wyszli z jednej szkoły? 
Kto wie, czy klucza do „szkoły polskiej" nie trzeba szukać w atmosferze 
łódzkiej uczelni, atmosferze stworzonej przez działających tam filmowców 
starszego pokolenia i przez uczniów. 


Oczywiście „szkoła" bywa zwykle, ale nie zawsze — zjawiskiem 
o wspólnych cechach stylistycznych. W naszym wypadku w tej dzie- 
dzinie panuje znaczna wielostronność. Jest to, być może, cechą spe- 
cyliczną polskiej „szkoły filmowej", zresztą w pełni uzasadnioną. 
Przy uniformizmie estetycznym lat ubiegłych — naturalną reakcją 
musiało być maksymalne zróżnicowanie środków wypowiedzi arty- 
stycznej, poszukiwanie indywidualności bardziej w stylu, niż w me- 
ritum dzieła. Ale i tu uważny krytyk wykrylby — może nie tyle 
w samej warstwie stylistycznej, ile w jej źródłach — wiele po- 
qobieństw. 

Slowem — warto zadać sobie trud i nie dać się przestraszyć woła- 
niem, że uwierzenie w „szkołę polską" doprowadzi nas do rozpaczy. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


UWAGA! 
FILM WSPÓŁCZESNY 


-8' — film młodego 
reżysera Nikoli Tan- 
hofera, który w ze- 
szłym roku na festiwalu 
w Puli otrzymał łącznie 
pięć nagród, jest niewątpli- 
wie znamiennym wydarze- 
niem w produkcji jugosło- 
wiańskiej ostatniego roku. 
Dotychczas w kinematogra- 
tii tego kraju eksploatują- 
cej z uporem i, trzeba 
przyznać, często z dobrymi 
wynikami tematykę wal- 
ki zbrojnej z okupantem — 
film współczesny sensu 
stricto traktowany był tro- 
chę po macoszemu. Dora- 
stał najwyżej do rangi B- 
PRASĄ Nic więc dziwne- 
że _ niespodziewany 
triumf Tanhofera w Puli 
wywołał sensację. Z tym 
większą ciekawością oglą- 
dałem jego dzieło. 
Ekspozycja wyjaśnia już 
prawie wszystko. Na 189- 
tym kilometrze autostrady 
Zagrzeb — Belgrad nastę- 
puje tragiczne w skutkach 
zderzenie autobusu i cięża- 
rówki, jadących z przeciw- 
ległych kierunków. Powo- 
dem katastrofy jest brutal- 
ne pogwałcenie przepisów 
drogowych przez samochód 
osobowy mijający oba po- 
jazdy z wygaszonymi świa- 
tłami. Jedna z ofiar kata- 
strofy w ułamku sekundy 
odczytuje początek znaku 
rejestracyjnego samochodu 
osobowego: „H—48..”” Stąd 
tytuł filmu. 


Aż zadziwia niedbały gest, 
z jakim młody twórca od- 
rzuca tradycyjnie uświęco- 
ne zasady dramaturgii. 
Po paru minutach począt- 
kowych emocji — tempo 
filmu maleje, retrospekty- 
wna akcja toczy się ospa- 
le. Obiektyw kamery nie 
wykracza prawie poza wnę- 
trze pędzącego autobusu i 
szoferkę ciężarówki. Widz, 
chcąc nie chcąc, musi sku- 
pić swoją uwagę na jadą- 


KORESPONDENCJA 
WŁASNĄ 
2 JUGOSŁAWII 


Nicola Tanhoter — 
reżyser filmu „H-6” 


cych pasażerach. I oto po- 
woli ich twarze zaczynają 
nabierać życia, wyrazu. Już 
wiemy, że siedzący w au- 
tobusie starszy pan — to 
niepoprawny grafoman, a 
jego żona myśli o synu bę- 
dącym w wojsku i wiezie 
dła niego parę włóczko- 
wych rękawiczek. Jest 
wśród podróżnych repor- 
ter, spec od kroniki sądo- 
wej, który właśnie w d: 
siejszej popołudniówce 
mieścił sensacyjną wiado- 
mość o rozpoczęciu śledz- 
twa przeciwko lekarzowi 
posądzonemu o zaniedba- 
nie swych obowiązków i 
śmierć pacjentów. Jednym 
z pasażerów jest świetnie 
zapowiadający się aktor; 
choroba gardła i kilka 
omyłek lekarskich odebra- 
ły mu nadzieję triumfów 
scenicznych. Jest młody, 
nieźle zapowiadający się 
dziennikarz, starający się 
zwrócić na siebie uwagę 
siedzącej obok dziewczyny 
— młodej pianistki o spo- 
kojnej urodzie. Jest dziw- 


nie zdenerwowany lekarz 
ż synkiem, jakiś urzędni 
i żołnierz, młoda dama 
zaaferowana bez reszty 
swą pociechą, i złodzieja- 
szek. 

W jadącej z przeciwie- 
głej strony ciężarówce — 
poznajemy  szofera-wdow* 
ca, podróżującego wszędzie 
z synkiem, ponieważ ni 
ma go przy kim zostawi 
Szofer pragnie się wkrót- 
ce ożenić, jedyną przesz- 
kodą jest właśnie syn 
zazdrosny o względy ojca 


Z upływem czasu — na- 
pięcie, rozładowane na po- 
czątku filmu, znowu 
sta, w: 


zr. 
ród pasażerów na 
pierwsze konflik- 
ty. Złodziejaszek ucieka 
z ukradzionym portfelem 
dziennikarz — niezręcznie 
nadskakujący swej towa- 
rzyszce podróży — dostaje 
po twarzy, chory aktor 
identyfikuje w lekarzu czo- 
łowego bohatera afery są- 
dowej. Jednocześnie auto- 
bus i ciężarówka zbliżają 
się nieuchronnie do miejsca 
katastrofy, o której wie- 
my, że musi nastąpić. Nie 
wiadomo jednak, kto zgi- 
nie. Jadący ludzie przesta- 
li nam być obojętni. My 
wiemy, co ich czeka, my 
jesteśmy od nich mądrzej- 
si, chcemy ich ostrzec. I 
to są chyba najmocniejsze 
sekwencje „H-8...”. 


*k. 


„przez parę lat, po 
studiach na uniwersytecie 
w Zagrzebiu, byłem opera- 
torem i kierownikiem 
zdjęć. Wreszcie spróbowa- 
łem sił jako reżyser w fi 
mie „Nie wszystko da- 
remne”. „H-8..” — to mój 
drugi pełnometrażowy film 
fabularny mówi reży- 
ser Nikola Tanhofer. 


— Jak doszło do naro- 
dzin „H-8...”? 


w minutę po katastrofie. 
szofera autobusu, 


Latem 1957 roku prze- 
czytałem w gazecie wstrzą- 
sające sprawozdanie o ka- 
tastrofie pośpiesznego au- 
tobusu i ciężarówki na no- 
wo zbudowanej autostra- 
ie Zagrzeb — Belgrad. 
Karambol i śmierć ośmiu 
osób spowodował nieznany 
kierowca samochodu 0so- 
bowego, który z wygaszo- 
nymi światłami minął oba 
pojazdy. Jednak nie kata- 
strofa była dla mnie ce- 
lem samym w sobie. Chcia- 
łem możliwie wyraziście, 
filmowymi środkami, zary- 
sować sylwetki ludzi nie 
przeczuwających i nie mo- 
gących uniknąć swojego 
losu. Miałem też cichą na- 
dzieję, że nie wykryty do 
dziś sprawca wypadku o- 
bejrzy mój film. 

Sądzę, że historia tego 
człowieka mogłaby dostar- 
czyć materiału do nowego 
mu. Nad czym pan obec- 
nie pracuje? 

— Realizuję w belgradz- 
kim Avala Film dramat 


Durda Ivezić — studentka Aka- 
demii Aktorskiej w Zagrzebiu 
Rola w „H-8' — to jej debiut 


Stoi Stane Stever, 
który uległ 


grający rolę 
tragicznemu wypadkowi 


okupacyjny pod roboczym 
tytułem „Osiem drzwi”. 


A więc znowu okupacja... 


* 


Białe pasy autostrady Za- 
grzeb — Belgrad ścielą się 
pod kołami pośpiesznego 
autobusu  „Croatia-Trans". 
Z nudów zaczynam obser- 
wować swoich współpasa- 
żerów. Paru urzędników, 
jakieś małżeństwo z dziec- 
kiem, drzemiący staruszek. 
Przede mną — rozprawia” 
jący żywo mężczyzna o 
twarzy aktora. Zastana- 
wiam się, jak rozpocząć 
rozmowę z siedzącą obok 
kruczowłosą dziewczyną. 
Nagle doznaję niespodzie- 
wanego przeczucia, że mu- 
si być ona młodą piani- 
stką. Serce zaczyna nie- 
spokojnie bić... 


Dobry jednak majster 
z tego Tanhofera! 


STANISLAW OZIMEK 


Vania Drah. aktor o dużym 
telencie, także z powodzeniem 
debiutujący w filmie „ł-6* 


NOTATKI Z ROZMÓW 


Z GIULIETTĄ MASINĄ 


iulietta Masina jest jedną znaj- 
wybitniejszych aktorek współ: 
czesnego filmu. Poprzez epi- 
zodyczne role, m. in. w „Bez 
litości” Alberto Lattuady (1949) 
i wielkie kreacje Gelsominy (La Strada) 
i Cabirii (Noce Cabirii) w filmach Fede- 
rico Felliniego, do ostatnio zrealizowa- 
nych: „Piekło w mieście” Renato Caste- 
llaniego i „Fortunelli” De Filippo — wie- 
dzie droga rozwoju aktorskiego Masiny. 
Droga, której każdy odcinek budzi ostat- 
nio żywe dyskusje w kręgach krytyków. 
Po powszechnym entuzjazmie wywoła- 
nym filmem „La Strada” i grą  Masiny, 
po ogólnym uznaniu za „Noce Cabirii 
„chociaż film ten nie spotkał się z rów- 
inie jednomyślnym przyjęciem co „La 
Strada” — ostatnie role aktorki otrzy- 
mały dość-surową ocenę recenzentów na 
Zachodzie. „Chaplin w spódnicy" oskar- 
żany jest o to, że się powtarza, że talent 
aktorski Masiny nie dorównuje jej in- 
teligencji. 
Co o tym mówi sama Giulietta Masina? 


rzede wszystkim nie jestem Chapli- 
= [[ nem. Chaplin to nie tylko aktor. To 

reżyser, scenarzysta, to człowiek, któ- 
ry opracowuje każdy kadr filmu, w którym 
odtwarza główną rolę. Ja jestem tylko ak- 
torką. Kiedy grałam Gelsominę czy Cabirię — 
grałam tak, jak chciał reżyser. Fellini jest 
wielkim twórcą. On tworzy każdy detal 
swojego filmu, przepaja go swoistą atmosferą 
i prowadzi aktora zgodnie z wymaganiami 
tej atmosfery. Jestem tym ołówkiem, którym 
Fellini rysuje swój obraz. Ale ołówek nie 
jest elementem decydującym w grafice, 
prawda? 


Nie sądzę, by „La Stradę” i „Noce Cabi- 
rii” można było podciągnąć pod wspólny 
mianownik. Jest w nich jednak atmosfera 
moralna typowa dla twórczości Felliniego. 
Ta sprawa decyduje o podobieństwie. Ona 
także zdecydowała o mojej grze w obu fil- 
mach, grze, w której można odnaleźć cechy 
wspólne dla obu postaci 


Mówi się, że w moich ostatnich filmach 
wypadłam gorzej. Ale ja doprawdy nie chcę 
powtarzać podobnego typu ludzkiego. Być 
może — rozczarowuje to tych, którzy prag- 
nęliby kontynuacji Gelsominy, tak jak Cha- 
plin kontynuował swoją postać zagubione- 
go człowieczka z wąsikiem, melonikiem 
i laseczką. A przecież I on — chociaż sam 
tworzy swoje filmy — w pewnym momencie 
pożegnał się z rekwizytami | chwytami ak- 
torskimi z okresu Charliego zagubionego 
w złym świecie. 


Jako aktorka — pragnę interpretować róż- 
ne postacie, przedstawione w rozmaitych 
sytuacjach, żyjące w odmiennych warun- 
kach i atmosferze. Oczywiście — zależę od 
reżysera. I dlatego właśnie chcę grać w fil- 
mach różnych reżyserów. Tylko to pozwala 
mi na zmianę klimatu aktorskiego. Dlatego 
m. in. wyszukałam sobie rolę Erdme w filmie 
reż. Vicasa. Dlatego bardzo pragnę grać 
w „Operze za trzy grosze”, którą będzie 
realizować Kżutner. Jest to mój najbliższy 
program życiowy. Jeżeli chodzi o „Piekło 
w mieście” — bo w związku z tym filmem 
rozpętało się przecież „piekło krytyki” — 
chciałabym powiedzieć jedno: gram rzadko, 
wybieram tylko te filmy, które mi odpo- 
wiadają, filmy ambitne i ciekawe, filmy — 
które gwarantują wysoki poziom artystycz- 
ny. Wolę grać małą i mniej ciekawą rolę 
w dobrym filmie, niż główną rolę — w nie- 
dobrym. Zawsze wprawdzie istnieje ryzyko, 
że w porównaniu z czołową rolą — moja 
może wypaść słabiej. Nie jest to jednak 
kompromitacją. Natomiast może być kom- 
promitacją główna rola w utworze złym, 
komercyjnym, pozbawionym ambicji arty- 
Ss. rznych. 


ytano mnie tutaj o „katolicyzm” fil- 
mów Felliniego. To zupełne nieporo- 
zumienie. Fellini nie tworzy filmów 
ilmów stanowiących uzasadnienie 
jakiejś koncegcji religijnej, społecznej, eko- 
nomicznej czy politycznej. 


Jak wielu twórców wysokiej rangi (a za 
takiego uważam mego męża) pokazuje on po 
prostu świat, kawałek życia i wycinek lo- 
sów ludzkich, tak jak to widzi oczami arty- 


Gelsomina z „La Strady" Pozostała w naszej pamięci, Ma- Scena z filmu „Noce Cabirii*, Jednym z wcześniejszych flimów stynnej aktorki był „Nie- 
Sina zapisała tą rolą jedną z najciekawszych kart w historii w którym Mas: bieski ptak” Felliniego, w którym występował także  nie- 
aktorstwa filmowego. Obok Masiny — Richard Basehart rolę, także niezwykle zapomniany linoskoczek z „La Strady* — Richard Baschart 
sty. Fellini nie podejmuje określonych za- ne aspekty dzieła. Być może, nie zawsze i nie grody — że filmy Felliniego są rozumiane 


gadnień religijnych czy politycznych i nie 
chce dawać rozwiązań. Daje obraz. Jeżeli. 
w tym obrazie katolicy odnajdują jakąś swo- 
ją rację, jeżeli komuniści czy w ogóle ludzie 
postępu upatrują w nim bliskie sobie spra- 
wy — to tylko dowód absolutnej szczeroś! 
dobrej woli, uczciwości 
odwagi. 


twórcy, no i jego 


Muszę powiedzieć, że Fellini jest odważny 
„w widzeniu świata”, nie cofa się przed po- 
kazaniem spraw bolesnych, przed surową 
prawdą moralną. Stąd nagromadzenie pro- 
blemów, które atakują widza i każą krytyce 
odnajdować społeczne, polityczne i religij- 


dla każdego jest to wygodne — ale czy życie 
jest wygodne? 


Inną cechą filmów Felliniego, która daje 
wiele do myślenia, jest widowiskowość jego 
utworów. Są. komunikatywne, a zarazem 
niełatwe, bo nie schlebiają podrzędnym gu- 
stom, zdobywają uznanie i widzów, i kry- 
tyki. W naszym mieszkaniu mamy pokój do- 
słownie wypełniony nagrodami uzyskanymi 
za „La Stradę” i „Noce Cabirii”. Jest ich 
250. Ostatnią, która do nas dotarła — jest 
nagroda czytelników  „Filmu” — „Złota 
Kaczka”. Urocza jest ta wasza kaczuszka. 
Poza tym oznacza — podobnie jak inne na- 


Nowej 


w Dąbrowie 


Tak zaś wyglądały ostatnie sekundy przed wyjściem „na plan'* 


i akceptowane przez widownię. 


Tu leży sedno problemu. Nie może chyba 
rozwijać się szkoła filmowa, która nie prze- 
mawia do szerokiej widowni, nie nawiązuje 
z nią kontaktu. Trudności mogą zagrażać 
filmowi z wielu stron, ale najgorszym kry- 
zysem jest utrata więzi między odbiorcą 
sztuki i jej twórcą. 


mojej rodzinie tak się złożyło „hi- 
+ storycznie”, że jedna jej część pra- 

cowała naukowo, druga — zajmowa- 
ła się sztuką. Mój ojciec jest skrzypkiem 
i swego czasu był koncertmistrzem u Toscani- 
niego. Dla mojej matki i dla zadośćuczynienia 
rodzinnej tradycji ukończyłam fakultet ar- 
cheologii chrześcijańskiej. Ale pracować 
w tym zawodzie nie chciałam. 


Już podczas studiów grałam w interesu- 
jącym akademickim teatrzyku eksperymen- 
talnym, razem z nim występowałam w _ra- 
diu, gdzie zresztą poznałam Felliniego. Stąd 
moje sympatie dla scen i klubów studenc- 
kich. Nie kryłam ich i w Warszawie, chodząc 
do  „Largactilu”, gdzie obejrzałam  nie- 
pełny — niestety — występ „Stodoły”. I dziś 
nie rezygnuję z teatru. Lubię go na równi 
z filmem i myślę, że będę występować tak- 
że na scenie. 


Muszę jednak powiedzieć, że są sprawy, 
które pasjonują mnie na równi ze sztuką. 
Na przykład, przepadam za gospodarstwem 
domowym, za kuchnią, za pitraszeniem. Bar- 
dzo też lubię podróże i sport automobilowy. 
To są moje prywatne „hobby”. Dlatego 
tak mnie ucieszyła podróż do Polski. Zresz- 
tą, nie zawiodłam się. Nie miałam, niestety, 
czasu poznać waszego kraju. Praca tutaj 
była bardzo wytężona. Poznałam jednak 
wielu ludzi, spotkałam się z ogromną ser- 
decznością i odkryłam jakąś bliskość psy- 
chiczną Polaków i Włochów, łatwość kon- 
taktu intelektualnego, podobieństwo atmosfe- 
ry. Tego gdzie indziej spotkać nie można. 


notował: 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Rozmowę z Richardem Basehartem 
czytajcie na stronie 14 
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Rozmawiam 


z Richardem 


Basehartem 


linoskoczkiem 


ozmawiam z Richar- 
dem Basehartem, od- 
twórcą roli linoskocz- 
ka Szalonego w filmie 
„La Strada". Pytam po- 
pularnego aktora przede wszyst- 
kim o niektóre dane biograficzne 
i plany na przyszłość. 

— Gram teraz — jak panu 
wiadomo — obok Giulietty Masi- 
ny, jedną z głównych ról w „Jon- 
sie i Erdmie”. Po ukończeniu 


z „La Strady” 


tego filmu wyjeżdżam na zdjęcia 
do Jugosławii, gdzie będę gral 
we  współprodukcyjnym filmie 
jugosłowiańsko - amerykańskim 
pod tymczasowym tytułem „Jo- 
vanka”. 

W filmie występuję od 1947 
roku — dotychczas grałem w 
przeszło trzydziestu filmach pro- 
dukcji amerykańskiej, angiel- 
skiej, francuskiej, włoskiej i nie- 
mieckiej, a także — w teatrze, 


W „Jons i Erdme* Basehart gra rolę kochanka Erdme — kowala Wittkuna. 
Na naszym zdjęciu — widzimy go w ulicznej scenie z Giullettą Masiną 
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Richard Basehśrt — linoskoczek z „La Strady* podczas pobytu u nas zasły- 


nął  małomównością 


między innymi w wielu sztukach 
Szekspira t Shawa. Karierę ak- 
torską rozpocząłem właśnie w 
teatrze i to dość dawno — Ba- 
sehart uśmiecha się — zacząłem 
grać, mając trzynaście lat... 

— Jaką zasadniczą różnicę wi- 
dzi pan między pracą aktora 
w filmie i w teatrze? — pytam. 

— W zasadzie chodzi o to sa- 
mo, ale gra w teatrze jest jakąś 
intensyfikacją rzeczywistości, jest 
jakby „mocniejsza. W _ filmie 
często aktor powinien grać tak, 
by tylko być na ekranie, w tea- 
trze zdarza się to rzadko. I je- 
szcze jedno: w filmie o wiele 
więcej do powiedzenia niż w tea- 
trze ma reżyser. Jeżeli o mnie 
chodzi, lubię obydwa rodzaje 
pracy aktorskiej — i w filmie, 
i w teatrze. 


— Co mógłby pan powiedzieć 
o swojej roli Szalonego w „La 
Stradzie”? 

— Bardzo zajrapowała mnie 
możliwość zagrania roli klowna, 
błazna i jednocześnie postaci 
znaczącej o wiele więcej, najzu- 
pełnie poważnej. To było intry- 
yujące i zarazem bardzo trudne; 
zdawałem sobie sprawę, że Szalo- 
ny jest śmieszny wbrew sobie, 


rekompensowaną 


szerokim, serdecznym uśmiechem 


wcale tego nie chce — lecz po pro- 
stu nie może przestać być klow- 
nem. Szukałem wzoru dla tej 
postaci, dla tej sprawy i oparłem 
się (oczywiście nie dosłownie) na 
jednym z moich znajomych, bar- 
dzo poważnym człowieku, który 
jednak zazwyczaj wywiera śmie- 
szne wrażenie, ponieważ sepleni. 

Gdy obejrzałem „La Stradę” po 
raz pierwszy, podobał mi się i 
film, i moja w nim praca; zagra- 
łem chyba najlepiej, jak umiem 
— i dziś nic bum w tej roli 
nie zmienił. 

Proszę Richarda  Baseharta, 
by na zakończenie rozmowy za- 
stąpił mnie na chwilę i sam so- 
bie zadał jakieś pytanie, które 
uważa za szczególnie istotne — 
i by odpowiedział na nie. 

Pytanie brzmi: — Kto jest 
moim ulubionym aktorem? 

Basehart odpowiada: — Mar- 
lon Brando. Ma on szczególną 
bezpośredniość, jakby w każdej 
chwili improwizował, jakby po- 
stać w roli rodziła się dopiero 
na oczach widzów. A to jest w 
filmie bardzo wielka umiejęt- 
ność. 

Rozmawiał: 
LECH PIJANOWSKI 


CZERWIEC 


(6) 


BOHATER NIAGARY 


dyby przeprowadzić dziś lotną ankietę wśród mieszkań- 
ców Stanów Zjednoczonych na temat najbardziej po- 
pularnych Francuzów — odpowiedź większości zapyta- 
nych byłaby prawdopodobnie taka: Charles de Gaulle, 
Maurice Chevalier i Brigitte Bardot. Można dyskutować 
sprawę kolejności, w jakiej wymienione zostałyby te 
trzy nazwiska, być może Brigitte Bardot wyprzedziłaby 
przedstawicieli płci brzydkiej, sam jednak zestaw — właśnie taki, 
a nie inny — jest chyba bezsporny. Nowy prezydent, piątej już 
z kolei republiki, laureat ostatniej dystrybucji Oskarów, no i 
paryżanka, żywy symbol kobiecych wdzięków „France la Douce" 
Brigitte Bardot nie tylko propaguje na drugiej półkuli sławę pary 
skiego sex appealu, ale — co może ważniejsze — przysparza Francji 
pokaźną ilość dolarów. Tygodnik „Variety*, ogłaszając statystykę 
zysków, jakie. przyniosły producentom ich filmy wyświetlane w Sta- 
nach Zjednoczonych, stwierdza, że na 14 milionów dolarów, które 
przekazano z USA do Francji — najpoważniejsze kwoty wpłynęły 
z eksploatacji przebojów z „boską Brygidą". Należy jej się order 
od francuskiego ministra skarbu — proponuje amerykański dzien- 
nikarz... 

A więc dziś — Brigitte Bardot, Maurice Chevalier i Charles De 
Gaulle, A sto lat temu? W czasach, kiedy nie było ani filmu, ani 
gwiazd filmowych — kto reprezentował Francję za Oceanem? Jakie 
nazwiska zwyciężyłyby w ankiecie ówczesnego Gallupa? Jeden 
z dzienników nowojorskich z czerwca 1859 roku odpowiada na to 
pytanie, stwierdzając, że o trzech Francuzach wie na pewno obywa- 
tel Stanów Zjednoczonych. Ci trzej Francuzi to — Lafayette, aero- 
nauta Godard i akrobata Blondin. O pierwszym — wiemy wszyscy, 
drugi — to przebrzmiała już nieco sława pioniera żeglugi powietrz- 


VIAN 


Macie przed sobą zdjęcia z wyświetla- 
nego ostatnio w Polsce filmu franeuskie- 
go. Aktora, odtwórcę głównej roli, poz- 
bawiliśmy głowy. Odpowiedzcie: 

1) Jak brzmi tytuł tego filmu? 

2) Jak nazywa się ten aktor? 

3) Jakie co najmniej trzy inne filmy 
z tym aktorem w rolach głównych wy- 
świetlane były w Polsce? 


Wśród Czytelników, którzy prześlą do 
redakcji prawidłowe odpowiedzi w ter- 
minie do dnia 15 czerwca br. (z zazna- 
czeniem na kopercie lub karcie pocztowej 
„Trzy pytania") — rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe. 
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TYGODNIK 


nej, ale kim był trzeci ze sławnych Francuzów? Kto krył się pod 
nazwiskiem Blondin, o którym głucho i cicho w podręcznikach 
historii i w leksykonach sławnych ludzi? 

Blondin to pseudonim pana Jeana Francoisa Graveleta, wywo- 
dzącego się z rodziny akrobatów, osiadłej od wieków w departa- 
mencie Pas de Calais. Młody Francois urodzony w 1824 roku był 
pięknym mężczyzną, obdarzonym przez naturę bujną blond czu- 
pryną. Stąd i przydomek, który zastąpił rodowe nazwisko. Numerem 
popisowym Blondina było chodzenie po linie. Jakże był piękny, 
kiedy ukazywał się na stalowym drucie rozpiętym gdzieś wysoko 
ponad głowami widzów. Ubrany w tunikę z mieniących się cekinów 
i w złoty kask o różowych piórach — mienił się tysiącem blasków 
w świetle sztucznym lub słonecznym. Ale bezsprzecznie najwięk- 
szym urokiem nieustraszonego akrobaty były jego złóciste loki spa- 
dające gęstą falą na ramiona... 

Pewnego czerwcowego dnia Blondin postanowił zaimponować ca- 
łemu światu, a w pierwszym rzędzie — całej Ameryce. W porozu- 
mieniu z wielkim Barnumem, dyrektorem słynnego cyrku, odważny 
Francuz zdecydował się na przejście po linie nad wodospadem Ni. 
gary. Nad huczącymi wodami przy pomocy specjalnych kabli roz- 
pięto linę długości 1300 stóp — przeszło 400 metrów. Na obu brze- 
gach rzeki — amerykańskim i kanadyjskim — zgromadziły się 0l- 
brzymie tłumy publiczności, przeszło trzydzieści tysięcy osób. Przed- 
siębiorczy Barnum uruchomił specjalne pociągi i dyliżanse pocz- 
towe, wynajął hotelowe baraki i restauracje. Z zapartym oddechem 
wpatrywali się widzowie w postać pięknego Monsieur Blondina, któ- 
ry lekko balansując laseczką przebył dystans w ciągu dziewiętnastu 
minut. Na samym srodku, na granicy między obu krajami — roz- 
winął amerykański sztandar i wypił kieliszek wina za zdrowie 
widzów. Powrót, już bez dodatkowych popisów, trwał tylko osiem 
minut. 

W czasach, kiedy nie było sputników, ani rekordów szybkości 
jazdy samochódem czy samolotem, w tych odległych czasach, kiedy 
nieznane były festiwale filmowe i gwiazdy srebrnego ekranu — 
przejście po linie nad Niagarą było wydarzeniem prawdziwie sen- 
sacyjnym, przyćmiewającym wszystkie inne. Blondin z dnia na 
dzień stał się bożyszczem tłumów, najpopularniejszym Francuzem 
od Oceanu Atlantyckiego do Pacyfiku. Nie poprzestając na tym 
wyczynie, świetny akrobata powtórzył jeszcze parę razy wycieczkę 
po linie nad wodospadem — raz smażąc na kuchence omlet, a raz 
przenosząc na własnych ramionach małego synka. Podobno Blondin 
zaproponował Księciu Walii (późniejszemu Edwardowi VII) że go 
w ten sam sposób przetransportuje z jednego brzegu na drugi. 
Książę odmówił uważając, że losów Imperium nie należy jednak 
uzależniać od zręczności „bohatera Niagary". 

Jeszcze w roku 1877 imponował Blondin paryskiej publiczności 
jazdą na welocypedzie po linie. A potem zapomniał o nim świat, 
jak o tylu innych jednodniowych sławach... Czy w roku 2059 pamię- 
tać jeszcze ktoś będzie o Brigitte Bardot? 
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Laurence Harvey w roli Joe Lampłona i Simone Signoret w roli Alice Aisgill w filmie angielskim „Room 
at the top” (Pokój na poddaszu). Na festiwalu w Cannes Simone Signoret otrzymała nagrodę za ię rolę 
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